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Kto wyciągnie lepsze Korzyści 
z pierwszej umowy polsko-niemieckiej? 

Niemcy otrzymają tani surowiec drzewny — 
Polska drogie samochody rowery i zegarki. 

(Od własnego korespondenta). 

, Berlin, 25. 11. — W chwili obecnej nic 
Ne sic jeszcze przewidzieć, czy wzajem-

koncesje w umowie kompensacyjnej w 
prawie drzewa i zniesienia zakazu przy
wozu do Polski pewnych fabrykatów nie 
Weckich dadzą sle zrównoważyć. 

.Prawdopodobnie przeważają korzyści 
||'rouv niemieckiej, ponieważ Niemcy o-
•^yniuju od nas surowiec 

dla nich niezbędny (drzewo). 
jHska natomiast godzł się na przywóz sa 
Pochodów, rowerów i zegarków oraz in-
?Vcli tego rodzaju fabrykatów, których 
•"Portem Polska nie interesuje sie spe

cjalnie. 
Ponadto wywóz drzewa do Niemiec 

ma charakter rceksportowy (Niemcy zara 

biają na pośrednictwie), podczas gdy 
przywóz fabrykatów niemieckich do Pol
ski ma charakter konsumpcyjny. 

• 
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P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwagi! i pnetbowanfe namero 

„Łdazkiego Echa WimoiDego" 
otrzymał 

p. Władysław Dyoniziak, 
robotnik, zatn. przy ul. Złotej 10. 

Numer „Echa" kupiony na 
ul. Wodnej. 
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Kto zacz pan Hermes 
przewodniczący delegacji niemieckiej do rokowań handlowych 

z Polską? 
(Od własnego korespondenta). 

Berlin, 25. 11. — Nagłe wysunięcie zc 
strony nacjonalistów kandydatury cen
trowca, b. min. finansów Hermesa na sta
nowisko przewodniczącego delegacji nie
mieckiej, do rokowań handlowych z Pol-
tką. nic jest pozbawione 

pikanterii politycznej. 

Hermes, z zawodu rolnik, w latach 1920 
i 1°21 był ministrem wyżywienia, a na
stępnie ministrem finansów w gabinecie 
Cnhna. W wyniku swojej indolencji oraz 
w związku z aferą dostawy cukru dla fa
brykantów win reńskich. Hermes musiał 
ustąpić zc stanowiska ministra finansów. 

[ U l 
Dane statystyczne dyrekcji 

Funduszu Bezrobocia. 
(Od własnego korespondenta). 

U Warszawa, 25. 11. — Według danych 
'Wystyeznycli dyrekcja Funduszu Bez-
obocia w listopadzie bieżącego roku 
™zba 

wszystkich pracowników 
\ Polsce wynosiła ogółem 1.165.234 oso-

Liczba bezrobotnych w tym miesiącu 
p o w i ł a niespełna 12 proc. ogółu pra
wników. 

przez Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Wojewodą białostockim zostanie dyrektor Kirst. 

(Oć własnego korespondenta). 
Warszawa, 25. 11. — Sprawa dymisji 

wojewodów warszawskiego hr. Sołtana i 
białostockiego Rembowskiego 
znajduje sle już w kancelarji cywilnej 

Prezydenta Rzeczpospolitej, 
jak również sprawa mianowania dyrekto 

ra departamentu administracyjnego w Mi 
nisterjum Spraw Wewnętrznych Kirsta 
na stanowisko wojewody białostockiego. 
Kierownictwo województwa warszaw
skiego powierzono czasowo głównemu In 
spektorowi Ministcrjum Spraw Wewnę
trznych Twardo. 

P. STANISŁAW RAPALSKI, 
I-szy wiceprezydent m. Łodzi. 

Wyrok sądu marszałkowskiego w sprawie posła 
Korfantego 

zostanie ogłoszony w nadchodząca niedzielę. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 25 listopada. Sąd marszał
kowski w sprawiła posła. Korfantego prze
słuchał wczoraj dyrektora departamen
tu górniczego w MAbiJsterjum Przemysłu i 
Handlu Cybulskiego, byłego niirstra Ol
szewskiego oraz posła Zangora.. W dniu 

dzisiejszym 
posiedzenia sądu nie będzie, 

natomiast w niedzielę nastąpi przesłucha-
iiiie wojewody śląskiego Grażyńskiego i 
tegoż dnia wieczorem sąd marsizałkowski 

ogłosi swoje orzeczenie. 

Dookoła podwyżki taryfy osobowej 
na kolejach polskich. 

INŻ. JAN HOLCGREBER, 
prezes Rady Miejskiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 25 listopada. Na wczoraj-

szem posiedzeniu państwowej rady ko le 
j o w e j omaAyiano projekt Mmistersltwa Ko
munikacji 

w sprawie podwyżki taryfy osobowej. 
Ministerstwo, jak wiadomo, proponowało 
podwyżkę taryfy bez względu na odle-

. głość o 20 proc., natomiast rada kolejowa 
wypowiedziała się wczoraj 

za podwyżką stopniową. 
Jak się dowiadujemy MiłuiSteTStwo Komu
nikacji tego postulatu rady kolejowej 

nie uwzględni 
c wprowadzi z dniem 1-szym srttycznSa jed
nolitą podwyżkę 20-procentową. 

DR. EDMUND WIELIŃSKI, 
I l-gi wiceprezydent m. Łodzi. 

Pierwsze Łódzkie TARGI GWIAZDKOWE Al. Kof ciuszki 73 
Teł . 6 3 - 6 6 . 

urządzane przez Tow. Propagandy i Rozwoju Polskiego Przemyślu i Handlu w Warszawie. 
Od 7-go do 22-go grudnia 1927 roku. 

° twarte c o d z i e n n i ! 1 w J t a ń S Z e Ź r Ó d , ° P r z e d ś w | 3 t e c * n y c h zakupów po cenach fabrycznych. 
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iz neim 
Poseł Br. Ziemiecki — prezydentem Łodzi, 

inż. Jan Holcgreber prezesem Rady Miejskiej. 

Tragiczne momenty konania 
rumuńskiego premjera Bratianu. 

Wieazorerrf o godz. 8.30 prezydent Wojewódzki 
Otworzył pierwsze posiedzenie nowej rady miej
skiej, wypowiadając parę słów o chlubnej działal
ności poprzednich samorządów m. rodzi oraz wy
rażając nadzieje, że nowy samorząd będzie dalej 
walczył o realizację palących potrzeb ludności. 

Po skompletowaniu prezydium i komisji skruta
cyjnej przystąpiono do wyboru 

prezesa Rady Miejskiej. 
Zgłoszono dwie kandydatury: socjalistyczną— 

tnż. Holcgrebera I zjednoczonych organizacji chrz. 
— p. Wolczyńsklego. 

Po obliczeniu głosów okazało się, że 
in/. Jan Holcgreber 

otrzymał 54 głosy i został wybrany na prezesa 
Rady Miejskiej, p. Wolczyńskl 14 głosów, 6 kar
tek oddano pustych. 

Po objęciu przewodnictwa prezes Hokgrcbc: 
wygłosił krótkie przemówienie. 

Następnie przyjęto wniosek, ustalający 
wysokość wynagrodzenia 

dla prezydenta, wiceprezydentów 1 ławników w 
dotychczasowej wysokości, a więc dla prezyden
ta pobory I I I kategorjl urzędników państwowych 
plus 20 proc. dodatku (około 1500 zl.), wiceprezy
denci 90 proc. tych poborów (około 1.300 zł.), ław
nicy 90 proc. poborów prezydenta bez dodatku 
(około 1100 zł.). 

Z kolei przystąpiono do 
wyborów prezydenta. 

Zgłoszono 2 kandydatury: posła Bronisława Zie
miecki z ramienia stronnictw socjalistycznych 
I p. Kulamlwocza z ramienia zlednoczonych orga-
nizacyj chrześcijańskich. 

,Na posła Ziemięoklcgo padło 23 grosy, na p. 
Kr.lamov.Kva 14, S kartek pustych, 1 unieważnio
na. Na prezydenta 

wybrany został poseł Bronisław Ziemiecki. 
Przy wyborach pierwszego wiceprezydenta 

{głoszono 2 kandydatury — rad. Rapalskiego i P. 
Kulamowicza. 

Radny 
Stanisław Rapalskl 

wybrany został 50 głosami, p. Kulamowicz otrzy
mał 14 zł.. 11 kartek pustych. 

Przy wyborze drugiego wiceprezydenta zgło
szono kandydatury dr. Wielińsklego I p. Kulamo
wicza. 
Dr. Wieli u 4 i obrany został 

drugim wiceprezydentem 
40 głosami, p. Kulampwiicz otrzymał 12 gł., 20 kar-
t*k pustych, ltunleważnlona. 

Do wyboru ławników 
zgłoszono 3 listy: I — zjednoczonyth organlzacyi 
chrześcijańskich, II — frakcyj socjalistycznych i 
i'i — połączonych frakcyl żydowskich. Na listę 
I padło ln gł., na Mst« 2 — 39 gl., na llstc 3 
•-• 14 t l - j _ 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Mtolster Twardowski z Wiednia, prezes 
Izby liandlowej polsko-austriackiej objął w dniu 
dzisiejszym przewodnictwo delegacji polskiej do 
rokowań o układ handlowy z Niemcami. 

(—) Wczoraj późnym wieczorem poseł so
wiecki w Warszawie, p. Bogomołow, wręczył w 
ministertwJe spraw zagranicznych notę, w której 
rząd sowiecki wyraża protest z powodu stanowi
ska zajętego ostatnio przez Polskę w stosunku do 
Litwy 

Rząd sowiecki usiłuje we wspomniane! noc:-
dowieść, że stanowisko to zagraża jakoby niepo
dległości LHwy, którą sowiety gwarantowały od
nośnym traktatem. 

Treść tej noty została również zakomunikowa
na przez tamtejszą placówkę dyplomatyczna rzą
dowi kowieńskiemu. 

(—) Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorej zmarł 
syn prezydenta Mościckiego, taż. Franciszek Mo
ścicki. 

Zmarły Uczył lat 27 I już za czasów prezyden
tury ojca wstąpił w związki małżeńskie. 

(—) Na radzie wileńskiej pod przewodnictwem 
marszałka Piłsudskiego uchwalono, że delegacja 
polska w Genewie zażąda kategorycznie, aby Li
ga Narodów zmusiła Litwę do nawiązania normal
nych sli unków z Polską. 

(—) W zabudowaniach fabryki ślepej amunicji 
Teofila Nowackiego przy ulicy Sienkiewicza 72, 
wybuchł dzisiaj w nocy groźny pożar. Dzięki 
niestrudzonej akcji straży pożarnej udało się 
wkońcu zlokalizować pożar, który zagrażał są
siedniemu tartakowi. 

(—) W części wczorajszego nakładu zamieści
liśmy wiadomość o zrehabilitowaniu dyrektora 
łódzkiej fabryki monopolu tytoniowego Wronki 1 
towarzyszy, przez sąd najwyższy, któiy wszy
stkich uniewinnił. 

Na ławników wybrano: z listy nr. 2 — pp. Kop 
cińskiego, Purtala, Kuka, dr. Margolisa, Izdebskie
go. Z listy nr. 1 — pp. Adaniskicgo I posła Hara-
sza. Z listy nr. 3 —- p. Joela. 

Po ogłoszeniu wyników wyborów prezes Holc
greber 

zamknął pierwsze posiedzenie 
ndy miejskie;. 

• « • 
Pierwsze posiedzenie Rady Miejskiej wywoła

ło wielkie zainteresowanie. 
Galerja nie mogła pomieścić tej masy żądnej 

wrażeń, których Jednak niezbyt wiele doznali. 
Przebieg posiedzenia zupełnie spokojny, w at

mosferze powagi nie mógł być tłem dla „silnych 
momentów". 

Większość socjalistyczna przybyła na posie
dzenie z ustaloną listą kandydatów, których wy
bór był przesądzony. 

Ch. D. wysuwała demonstracyjne kandydatu
ry, które -nie mtaly najmniejszych szans przej
ścia. — NPR.» ładnych kandydatur nawet na ław
ników nie zgłaszała, zajmując w stosunku do no
wej większości stanowisko opozycyjne. 

Radny dr, Tomaszewski (sanacja) i r. Pawlak 
(inwalidzi) glosowali na kandydatów PPS. 

Oklaski 1 śpiewy zakończyły organizacyjne ze 
branie Rady Miejskiej. 

W obawie przed zapowiedztanemi przez ko-
•mmistów demonstracjami silne posterprfkt poli
cyjne patrolowały w sąsiedztwie gmachu po
siedzeń. 

Bukareszt, 25. t l . Z bliższego otoczenia zmar
łego premjera komunikują wstrząsające szczegó
ły o ostatnich chwflach Bratianu. 

Zachorował on przy anginie na zapalenie mig
dałów, które skomplikowane zostało infekcją 
streptokoków ponieważ wystąpiły silne objawy 
duszenia, a chwilami chory zupełnie przestawał od 
dychać, stało się konieczne zastosowanie energi
cznych środków. Pierwszej operacji dokonać miał 
prof. Nasta, ze wzruszenia jednak 

drżały mu tak ręce, 
Iż nie mógł utrzymać lancetu. Obecny przy opera
cji minister oświaty prof. medycyny Angelcscu. do 
konał operacji, przecinając choremu krtań. Ponie

waż infekcja ciągle się rozszerzała, w dwie godz-
ny później dokonano drugiej operacji. Choremu 

otwarto klatkę piersiową 
rd szyi aż do serca, aby wydobyć nagromadzotf 
wewnątrz ropę 

Premjer nie chciał p»zyjąć środków .usypW 
tych i poddał się tej bolesnej operacji przy 
l ic' świadomości, wykazując niezwykłą cnerW 
wywołującą zdumienie lekarzy. 

Prof. Nasta podczas nieudanej operacji 
zranił się w palec. 

Istnieją poważne obawy o Jego życie, poniewl 
w klika godzin po operacji na skaleczonej ręce • 
strzeżono gangrenę. 
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Wielkie zawieje śnieżne 
na wschodnich szlakach dyrekcji radomskiej. 

Z Lucka donoszą: 
Silne śnieżyce I mrozy we wszystkich prawie 

dyrekcjach kolejowych utrudniały w ostatnich 
dniach ruch pociągów 1 pracę przetokową. Snje-
syca na terenie radomskiej dyrekcji 

zasypała 
na szlaku klika pociągów, a m. in. pociąg osobo
wy w pobliżu Włodzimierza, który przestał wsku 
:>•!. tego na szlaku około 3 godzin. 

W tei samej dyrekcji między Luckiem a Slen-
kiewlczówką silna śnieżyca zasypała nn linjl po
ciąg, towarowy, któremu na pomoc przysłano 

pociąg ratowniczy. 
Jednakże zadv>mka śnieżna przysypała również t 

nn pociąg, tak, że musiano wysłać nowy 
ratunkowy z pługami odnieżnemi. 

Wystawa drobiu w Pa* 
bjanicach 

zostanie otwarta w 8-ym dni" 
grudnia. 

Na cmentarzu w cichef wiosce 
spoczną zwłoki Stanisława Przybyszewskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 25. 11. — Pogrzeb ś. p. Sta 

nisława Przybyszewskiego odbędzie sic 
w poniedziałek. 28 b m., przyczeni zwło 
ki pochowane będą tymczasowo w gro-
bie rodzinnym Znanieckich na cmentarzu 
we wsi Góra pod Inowrocławiem. Rząd 
reprezentować będzie 

wojewoda poznański hr. Bniński, 
który złoży w imieniu państwa wieniec 
na urobię. Z .Warszawy wyjeżdżają na po 
grzeb bardzo liczne delegaoje rozmaitych 
towarzystw społecznych. Na rece wdowy 
nadchodzą depesze kondolencyjne, wśród 
nich od Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Z Pabjamie donoszą: 
Dorocznym zwyczajem Związek Hodowco 

Drobiu w Pabianicach urządza 
trzydniową wystawę drobiu, 

która otwarta będzie w lokalu związku przy u"" 
Kościuszki w Pabjanłcach w czasie od dnia 8 ° 
11 grudnia r. b. Wystawa, w której oprócz liodo* 
ców-amRtorów pabianickich wezmą udział 
cicłelc rasowego drob'u z całej okolicy, zapowto"' 
się niezwykle Interesująco. 

-:o:-

Giełda. 

Przed unormowaniem stosunków prawnych 
zawodu dziennikarskiego. 

34.95 
171.4* 

Z Warszawy donoszą: 
W dniach 23 I 24 bm. toczyły się w Min. Pra

cy pod przewodnictwem dyr. Jarzego Drecklego 
konferencje, dotyczące" projektu ustawy o,unor
mowaniu stosunków prawnych zawodu dzienni
karskiego. 

W konferencjach brali udział: nacz. wydz. p. 
Stanisław Roszkowski, p. radca Józef Zflgrodzki i 
mecenas Stefan Szymański. Ze strony Związku 
.yndykatów dziennik, polskich uczestniczyli delega 
O Związku pp. Władysław Bazylcwski, Witold 

Glelżyńskl 1 Hieronim Wierzyński. 
Przedyskutowano eały projekt ustpwy 

i stwierdzono,; iż poszczególne postanowienia pro
jektu, dotyczące ochrony pracy, są już uwzględ
nione w spesób wyczerpujący w ministerialnym 
projekcie o umowie pracy pracowników umysło
wych. Wobec tego przyszły deki et o ustawie 
dziennikarskie] 

- ograniczy się 
•lo uzupełnienia dotyczących przepisów na tle za-

ii dziennikarskiego. 

Pierwsza przedg. warszawski 
Londyn 43.3* 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. warszawska* 
Dolar w obrotach „ 
prywatnych 8.™ 

Pierwsza przedg. gdańska 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

5?'S 57, 
5,1 
8,91 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dnia dzlslelsz^ 

kupowały około codzlny 12-el elektv ^ 
kursie — 8.85 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W Dłacenlu 8> 

Tendencja spokofna Podaż dostalec*"* 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Pî T 

kowska 192), E. Millera (Piotrkowska 4JJ 
W. Groszkowskiego (Konstantynów^, 
nr. 15). A. Perelmana (Cegielniana 64), J 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37{ 
S. Jankielewicza (Stary Rynek 9). ' b 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
,.Echa" na stronicy 5-ej w podtytule zamiast słów. 

„Odkrycie przestraszonej białogłowy" 
zauwaźyii umyślny bład: 

„Wykrycie przestraszonej białogłowy" 
czyli zamienione słowo: ' 

„Odkrycie" na „Wykrycie" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cteJ po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotycb gotówką, 
Numer premiowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed
kładać nnmer z umyślnym błędem oraz drugi nn-
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyi', 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną dziewięćdziesiątą premję w kwo
cie 30 zloHych za uwagfe I.przechowanie numeru 
..Łódzkiego Echa Wlecz." otrzymał 

p. Władysław Dyoniziak 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Złotej 10. Nu
mer „Echa" kupiony na ulicy Wodnej. 

JASPAR, 
nowy szef beljlijskiejio gabinetu-

Na każdego wieli 
i chwila, w której 
1 odczuwa subtel 

gestie i objawy kult 
ptycznie z tera żnin 
^Franciszek Wcrfi 

cnie „nagroda Sc 
w swem wielkie! 

Nów" , które do 
eszcze na półkac 

[ Jeden z rozdzitiłń 
r°Jrv jest omówieniu! 
L " przemyślnej foi 
" snobizm, jako 

duchową pc 
Nobie obecnej, — 
phwaszcza nasze i 
fWnile zeszpecą, di 
•P czemże jest w< 
P*y pragnieniem wl 
pWia słusznie, że s 
wfcst przesycony 
p-2 dąży do zaczerr 

obrazów 
Pjnriej do r z e c 7 W 
JtrAw Nie ma się 
m Władzy, lecz z 

odgrywania 
•^znaczenia", jak 
łPodobniilc, jak n 
W tonalnością i ato 
f popęd 

do „zni 
Ponaluość takiego 
phtzniem, im nem; 
Wrobi iwą wolą ot; 
Bdzy, kultury i sz 
R I tu oto rodzi się 
Pfti", który nic jes 
k r y mity wniejszą 
PHa. smobiizmu jest 
Plgii'ęc:u wyższej 
[Każdy snob 

wypiera sle s 
F^Ko pochodzenia, 
F*ie każdego, kto j 
[Nowoczesny sno 
P i " . Sn, snobi i w: 
wBf, którzy tak s; 
^tód nich, jak „ar 
*«ód t. zw. „towai 
HDorszym jednak 
Best snob kultura 
•^Poszanowanie 
BOdmi1, wynikłe na 
Ptośc; — stało s«<, 

în itił "i* iz^tźy*" 
|?^a dwie strofy p 
F* opiewające ojco 
B&&na sobie, iż na 
POansic „Nic mord 

jest winien" -

I t R R E VALDEOl 

Zona 
v. Adolf Percheur, 
( '̂ciela wielkiego 
.^ skiej przy ul. Ti 
|?°cza jedynaczka 

7. bielizną dai 
^ (ul. des Yictoires 
k* rwszv na „herb; 

i Ogromnie sobą i 
p a r t y m , lecz mile 
,^'anie, odosobnię! 
i >\Va. 
,, ^atrzą — rozifun 
LJ W obszernym ! 
i ^ r vch siedzący pi 
i^ ch niema! rozmie 
17̂ 'C z zapałem sz 

t i d?e'a. 
li * - Zatem pan jei 

Na co młodzieni' 
t . "* - Poetę. pani. t 

^atiic: wydałem i 
• ..Zwierzenia". 
Ł . " - Co za obiecuj 
t j .*-Każdy z nas 1 

w. t o m poezji, któ 
fzuca. 

^.Panienka skrom 
' eie łuną żywego 

Wi Powinien p< 
j 0

e r sz miłosny, pa 
°dnośnej osobie., 
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nu. 
errata, w dwie SO&' 
operacji. Choremu 
piersiowa 
/dobyć nagromadzoH* 

lć środków usypiaj*1 

i ej operacji przy P*'-

: niezwykła, cncrtil 

lanej operacji 
palec. 

jego życie, poniewat 
a skaleczonej ręce * 

i k i e j . 
wysłaC nowy pod" 

nemi. 

biu w Pa* 
ach 
w 8-ym dnlf 

l a . 

Związek HodowC**] 
za 
w« drobiu, 
lu związku przy 

czasie od diłla 
której oprócz I 
wezmą udział 

ej okolicy, zapo 

l a . 

warszawski 
43.3J 

9* 
34.9 

171.W 

i/arszawska-

g. gdańska* 

57,} 
5,1 
«.9 

Lodzi. 
dniu d z i s i e j s i 

y 12-ei efekty * 

odaż dostatec*"' 

V APTEK. 
: M. Lipca (Pio*? 
(Piotrkowska # J 
KonstantynowsK 
^ejjiclniana 64). j ! ' 
sandrowska ^ 
Rynek 9). 

KRYZYS IDEAŁÓW. 
SNOBIZM I JEGO ODMIANY. 

.Na każdego wielkiego poetę przyeho-
»chwila, w której zbrojny w swój ta-

Jfrt odczuwa subtelniej stosunki wspóf-
L*sne i objawy kultury, rozprawi&jąc się 
pytycznie z teraźniejszością. 
L Franciszek Werfel, poeta odznaczony 
wecnic „nagroda Scliillera" czyni to właś 
pcw swem wielkłcm dziele p. t. „Kryzys 
"fałów", które dotychczas nie ukazało 
p jeszcze na półkach księgarskich. 

Jeden z rozdziałów tej książki pośwtę-
FJy jest omówieniu snobizmu. 
.W przemyślnej formie demaskuje Wer-
W snobizm, jako 

duchowa potęgę świata 
Nonie obecnej, — ukazuje, jak snobizm 
pChwas/.eza nasze ideały i jak je rówrro-
Rsiiiic zeszpecą, deprawuje. 
L 0 czemże jest według poety snobizm? 
<ty pragnieniem władzy? Nic! Werfel 
f^Wia słusznie, że snoh;zm prawie nigdy 
I* jest przesycony pragnieniem władzy, 
p dąży do zaczerpniętych z baśni 

obrazów władzy, 
ytni^ej do rzeczywistości, ille do jej po-
F^w Ni:e ma się tu do czynienia z żą-

w?adzv, lecz z pragnieniem 
odgrywania ważnej roli, 

•ł-znaczoniia", jak się ogólnie mówi 
łPodobniilc. jak muzyka waha się mię-
M tonalnością i atonalnościią, — tak czy
l i I>:)'Pęd 

do „znaczenia". 
Rtolność takiego popędu jest właśnie 
g femem, innem; słowy snobiizm jest 
p o b l i w ą wola otaczania się pozorami 
pdzy , kultury i szyku. 
L 1 tu oto rodzi się definicja „hochs-'ta-
ga". który nic jest irczem iiiinem, jak 
Bfrymitywniejszą formą snoba. Pra-
P|ią snobizmu jest plebciusz, marzący o 
l w i ę c i u wyższej klasy. 
• Każdy snob 

wypiera się swjeh rodziców, 
K t o pochodzenia, — mienawidzti śmier-
pWc każdego, kto jest z jego świata. 
•Nowoczesny snobizm sięga i do „poli-

Sa. snobi i wśród proletariuszy. Są 
którzy tak samo są obcem ciałem 

T^fid nich, jak „arystokratyczni" snob: 
^rńd t. zw. „towarzystwa". 
•Dorsz vm jednak od estetycznego sno 
Best snob kulturalny. 
L .Poszanowanie a nawet część dla 
Bpdni, wynikłe na itde literackiej naemo-
Kości — stało sdię niebezpiecznym Me-

inł:>dz'eży" — pisze Werfel i przy
d a dwie s t r o f y pewnego młodego poe-

•rfcmoralnyml literatami. Wskazuje, iż w 
detektywie czci się właściwie 

typ kryminalnego przestępcy, 
który tylko przypadkowo jest stróżem ła
du. Jest to snibizm kryminalny, z którym 
spokrewuiiionc jest idealizowanie dziewek 
znajdujące swe źródło w kabaretach 
Montmartru. a będące również pochodze-
nća literackiego. 

Ulubione romanse traktują o roizwię-
z?cm życiu seksuałnem dziewcząt miesz
czańskich. 

Nowoczesny erotyzm cierpi na 
nadmiar podniet. 

Suknie damskie są już pewnego rodzaju. 
— używając seksualno - ekonomiezmego 
wyrażenia. — ofertą, podażą. Dziś nie 
można mówić o rewolucjii seksualnej, o 
wolności seksualnej, lecz 

o erolycznem rozpasaniu. 

Odrzucenie wartości stanu dziewiczo
ści u panien, jest pozbawieniem wartości i 
znaczenia matki, — a to jest równozna
czne 

z wyrzeczeniem sie wartości życia. 
Jest jeszcze snobizm perwersji — sno

biizm zażywania morfiny i kokainy, a na
wet snobizm „przyzwoitości", jeśli n. p. 
młody literat wywnętrza sflę, iz najwyż
szy już czas przyzwoitość na właściwe 
tory sprowadzić. 

Snobizm łączy sic z antiiimoralnością, 
która jest agonją maiterjatósltycznego po
glądu na świat. Zawsze niezdrowe uro
jenia prowadzą do chorobliwych ideałów. 
Urojenfa te rozsadzają Mee i możJiiwe, 
że jest to zadaniem teh duchowej natury. 
Snobizm jest symptomem wskazującym 
na kryzys ideałów. 

Portjer. 

Jegomość: — Ja, uważa pani jestem od 20 lat portjerem, 
a nigdy jeszcze żaden z mych lokatorów nie po
skarżył się na mnie. 

Pani : — A gdzież pan jest zatrudniony? 
Jegomość: — Na cmentarzu. 

Sceny z otchłani człowieczeństwa. 

opiewające ojeobójstwta. Dalej przy- c 
lina sobie, iż nawet on sam w swym 
Hansie „Nic morderca — lecz zamoirdo-
tiy jest winien" — poszedł raz z tym: 

Jeden z najlepszych dzlenmifkarzy fran
cuskich. Albert Londres, wydal obecnie 
książkę p. t. „Chez les fous" (Wśród obłą
kanych) i poświęconą 
strasznemu losowi najnieszczęśliwszych 

naszych współbraci: obłąkanych. 
Swem miistrzowskitem piórem aultor kreśli 
sceny wstrząsające kazdem współczują-
cem sercem. 

Tak np. przedstawia nam obraz ślicz

nej i młodej dziewczyny. Nieszczęsna 
cierpi na ntmfomanję. Nieuieezalr.a! Tak 
brzmi straszliwe orzeczenie lekarza. Pa
cjentka chodzi za lekarzem jak pies, rzu
ca sie przed nim na ziemię, 

błaga go o pocałunek. 
..Dlaczego mnie n5e chcesz? — ryczy. 
Czy nie jestem ładna? Czy nie jestem 
młoda? Weź mnie, weź mnie, kochanku!" 
Lekarz przechodzi bez słowa Nie może 
jej nawet okazać swego współczucia, 
gdyżby to źle sobie tłumaczyła. Więc za
sypuje go codziennie listami długiiemi i 
namiętnemi o treści fantastyczno-lubież-
uej. Lekarz ich nie czyta, kładzie je do 
akt historjl choroby. 

Dwóch obłąkanych stoi w obszernej 
sali chorych, tępo i rozpaczlaiwtiie patrząc 
przez siiebie. „Co tan jest?" — pyta Lon
dres. „Nie mogą mówić choćby chcieli 
— odpowiada pielęgniarz. Zwraca się do 
jednego z nich: „Otwórz Pan usta!" Lou-
dres widzi ku swemu przerażeniu, że 

chory ma tylko kawałek jeżyka. 
,.Co się stało?" Pielęgniarz wzrusza I M -
miojtami. „Pokazał innemu choremu ję
zyk. Ten jak błyskawica przyskoczył i 
również szybko stała sic rzecz okropna. 
Nic mogliśmy przeszkodzić. Drugi miał 
ten sam wypadek. Lecz temu brakuj: 
prócz języka ucha. Wyrwał mu je to
warzysz niedoli 

W niedzielę po południu. Członkowiu 
rodziny chorych przychodzą w odwiedzi
ny. Pomiędzy innymi zjawia sic co nie
dzielę 

pewien pan z trzema chłopcami. 
Wszyscy są wykwintnie ubrani. Przy
stępują do jednego Z łóżek w oddziale 
żeńskim. W tern łóżku leży — mumja. 
żywa mumja. Niic wygląda tak na ze
wnątrz, gdyż jest to ładna, młoda jesz
cze kobieta. Ale leży bez ruchu. Oczy bez 
wyrazu. Wydaje się zupełnie nieżywą 

Karmi się i a sztucznie. 
Dla otoczenia nie okazuje najmniejszego 
zainteresowania. Nie widzi swego męża, 
swych synów. „Jak się masz, kochanie-
ubóstwiane kochanie" — pyta mąż pi j -
S/CziotlliWie. Mumja sic nie rusza, nie od
zywa. Dziloci pocaiłujcie mamę w rękę! ' 
A do żony: „Słyszysz, to twoje dzieci, 
chciałyby cię powtitać" Chłopcy nieśmia
ło ujmują jej ręce blade jak wosk. Cału
ją je. Ręka jej opada bezwładnie. „Czy 
zawsze jednaka?" — pyta mąż drżącym 
głosem. Siostra odpowiada poważnie: 
„Zawsze jednaka, Panie". 

2 p o k o j e 
z kuchnią 

p o s z u k i w a n e . 
Pośrednicy pożądani. Zgłaszać 

się tel. 60-80 

P^RRE VALDEOUE. 

Żona i mąż. 
K Adolf Percheur, syn p. Juliusza P., wła 
Bciela wielkiego magazynu konfekcji 

oskiej przy ul. Turbigc i Alicja Minois, 
? 0 cza jedynaczka posiadaczy znanej nur 
UV,']] j _ 1 ' 1 • J ArwlAnt* 

- 1 

j^'ni •/. bielizną damską, męska i dziecin-
5 (ul. des Yictoires), spotykają się po raz 
^ C r \v Szv na „herbatce" w domu znajo-

w Ogromnie sobą zajęci, stoją oboje przy 
I partym, lecz milczącym w tej chwili for 

ego gabinetti' 

—.ie, odosobnieni od reszty towarzy-

j,p atrzą — rozmawiając — na rozstawio 
j j , . X v obszernym salonie trzy stoliki, u 

Orych siedzący panowie i panie, w rów 
•,ycji niema! rozmieszczeni grupach, odda YJ>K Z zapałem szlachetnemu kunsztowi 
P W a . 

Zatem pan jest poeta — mówi p. A-

Na co młodzieniec nieśmiało odrzecze: 
Poetę. pani. to możezbyt śmiałe na 

6 anie; wydałem jednak zbiorek rymów 
. 'zwierzenia". 

Co za obiecujący tytuł ! 
Każdy z nas wydaje na początek ja-

kat m Po e z.ii. którą z biegiem czasu w 
^ r

 p

rzuca. 
CniJ7anienka skromnie spuszcza oczy, ja-

l e łuną żywego rumieńca i rzecze: 
H,JP"~~ Powinien pan koniecznie napisać 
tor!?2 m i l ° snv . panie Adolfie i wręczyć 

0 dnośncj osobie... 

Od tej chwili schodzi rozmowa na bar
dziej bezpośrednie tory. 

— Rodzice niesprzeciwiają się tedy 
twórczym aspiracjom pana? — pyta p. A-
licja. 

— Nie. pani. Nie wierzą jednak w istot 
ne moje powołanie literackie. Ojciec mój 
pragnie, bym objął po nim kierownictwo 
firmy. Już teraz muszę brać udział czyn
ny w interesach naszego domu. Jeżeli jed
nak za lat kilka zdobędę piórem sławę, 
będę zmuszony dobrać sobie pomocnika. 
W przeciwnym razie... ha! będę ja musiał 
ulec konieczności i tonąć w nawale próbek 
cyfr i faktur. 

— O nie. nieł Będzie pan z czasem 
członkiem Akademji, panie Adolfie! 

— Oby się słowa pani ziściły! Zanim 
to jednak nastąpi, panno Alicjo, czy nic 
sprzeciwią się szanowni rodzice pani, że
by mi śliczna ich córa te — oto — białą 
rączkę na przyszłość wspólną.podała? 

Ładną, w istocie, twarzyczkę zalewa 
ponowna jeszcze gorętsza fala rumieńca. 

— A teraz, niech pan zasiada do brid-
ge'a — mówi Alicja. 

— Do bridge'a!... — protestuje młodzie 
nieć. — Ależ ja kart nie umiem trzymać 
w ręku! 

Adolf Percheur osnuwa Alicje najbar
dziej fascynującem spojrzeniem, na jakie 
go tylko stać. 

Poczem zapytuje, o jakim czasie będzie 
mógł ojciec jego stawić sie u rodziców 
j)anny Minois, żeby poprosić ich o rękę 
córki. 

Od trzech już lat jest panna Alicja Mi 
nois panią Adolfową Percheur. 

Powieść młodego autora nie rozeszła 
się nawet w 50 egzemplarzach. Już żresz 
tą .rozczytując się w owych jego „Zwie
rzeniach" czuła pani Alicja, że wali się w 
niej niejeden z dogmatów entuzjastycznej 
wiary w literackie posłannictwo męża. 

Dziś — mąż ten oddaje sie z całym za
pałem sprawom konfekcyjnej f i rmy: Ju
liusz Percheur i Syn, otaczając żonę koni 
fortem i dobrobytem, płynącym z „inte
resu". 

— Wysłaliśmy dziś dwieście garnitu
rów aż na Madagaskar — mówi do niej 
przy śniadaniu. 

Odpowiada mu — pogardliwe poruszę 
nie ramion młodej pani. 

Ale, ale, pamiętasz, że mamy dziś wie 
czór u Bresil'ów? 

— Nie wybieram sie do nich wcale — 
sucho odpowiada żona. 

— A to dlaczego? 
— Wstrętne gniazdo, gdzie wszystko, 

co żyje, gra w bridge'a. 
— Ależ, Li ly. bridge'a to cudowna roz

rywka, tak zajmująca, że nie wiem z czem 
ją porównać możpa! — oświadcza Per
cheur. 

— Prz.vpomnij-no sobie, coś mi ty o-
biecywał, przysięgał — przed ślubem. 

— No, bvłem w błędzie i kapituluję. — 
Tak, jak i ty dziś w błędzie jesteś, nic 
chcąc się dać przekonać... 

— Nigdy w życiu!... 
— Wszystko jedno zresztą, ale do Bre-

silów idziemy dziś oboje. Wiem ja, wiem, 

że ten pretensjonalny idjota, Tarlin... 
— O. bardzo proszę, znany artysta, ta 

lent wybitny... 
Alicja w prześlicznej toalecie jaśnieje 

urodą. 
W salonie Brcsilów rozstawiono trz.v 

stoliki, przy których w czteroosobowych 
partiach zasiadło 12 osób. Adolf Percheur 
ogromnie grą zajęty, zdołał już wygrać 1? 
franków. 

Przy niemym, acz błyszczącym otwar 
tą klawiaturą fortepianie toczy się żywa 
rozmowa między panią Alicja a młodym 
malarzem o pałacem spojrzeniu i ustach 
ironicznie uśmiechniętych. Tarlin, który 
przy każdej sposobności otacza Alicję co
raz silniejszą asystencją. 

— Niechże pani zdobędzie sie raz na aki 
samodzielności i zajdzie do mojej pracow
ni — mówi malarz, chłonąc ją wzrokiem. 
— Pokażę pani ciekawe pomysły i szkice 
wygłoszę poezje najnowsze — pani zagra 
mi Debussv'ego... 

Drobna rączka pani Alicji spoczywa w 
silnem ujęciu potężnej prawicy malarza, 
podczas kiedy od stołu stanowiącego „par 
tję" pana Adolfa dają się słyszeć podraż 
nione głosy partnerów: 

— Panie, pan gra, jak ostatni fuszer!.. 
— Ależ podgryy/am w pański kolor... 
— Czyż pan nie widzi, że zrzucam ka

ra... I teraz leżymy na ośm z rekontrą... 
Strojna pani Percheur spogląda naraz 

na ironiczny uśmiech „partnera swojego" 
i szepcze cichutko: 

— Niech pan czeka jutro o 4-ej w ora 
cowni... 
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Pierwszy reporter w widkim stylu. 
Wywiady niestrudzonego nowinkarza. 

N a miano pierwszego repor-tora, wszę
dobylskiego dziennikarza, którego domi
nującą cechą Jest ciekawość — zasługuje 
kronikarz francuski Froissart. 

S y n s k r o m n e g o m a l a r z a 
z Valencienncs, który na zamówienie 
szlachty okolicznej malowa. herby I emble 
maty — otrzyma! Jan Froissart staranne 
wychowani1©, dzięki opiece możnych kl i
entów. Wyuczono go łaciny, zasad teo-
logjł, tańca i śpiewu. Jednakie kiedy 
oświadczono mu, że powinien zostać księ
dzem, odparł, że nlie czuje powołania do 
stanu duchownego. JakSź zawód odpo
wiada cl chłopcze? — spytalii go opieku
nowie. — „Chcę wsasystko włdzdeć i 

w s z y s t k o o p i s y w a ć " 
— odparł Froissart. 

W dwudziestym roku żyoia zaraiz po 
skończeniu szkoły puśoił Się w wędrów
kę po śwtecte, jako nowtakarz i kronikarz. 
Wędrował od zamku tło zamku, przedo
stawał się na pola bitew w charakterze 
..korespondenta wojennego" ł spisywał 
swoje wrażenia, Średniowieczny dzien
nikarz dociera do Anglji, gdzie dzaęki pro 
tekcji jednego z dworzan zyskuje 

dostęp n a d w ó r E d w a r d a I I I . 
Królowa zachwycona dowcipem Frotesar-
ta mianuje go swym sekretarzem, dzięki 
czemu miewa on nieustannie „wywiady ' 
z wybitnymi mężami staniu, których uwa
gi' skrzętnie notuje w swym dziennikar
skim notesfe w cielęcą skórę oprawnym. 

Wszędzie, gdzie się zjawił — a prze
szedł wszerz i wzdłuż „wszystkie kraje 
chrześcijańskie" — wypytywał się zasłu
żonych r y c e r z y o szczegóły ich przeżyć. 
W ten sposób zgromadzili olbrzymS ma-

terjał historyczny, który dła współczes
nych stanowi niewyczerpaną skarbnicę 
w 'a dom ości. 

dotyczących średniowiecza. 
Froissart — reporter w wielkim stylu, 

„korespondent zagraniczny" z 14-go wie
ku, podążał w ślad za wojskami wielkich 
wojowników i opisywał ich czyny. To
warzyszył Czani/cmu Księciiu w podróży 
do Akwifcanji, był w Szkocji i we Wło
szech, gdaie uczestniczył w weselnych 
uroczystościach księcia Clarence. Po 
krótkrn pobycie, przy boku hrabiego de 
Foix, zwanego Febusono, gdyż pragnął 7 
ust Jego usłyszeć 

s z c z e g ó ł y n i e w i e l k i c h przygód 
i bohaterskich czynów, dokonanych przez 
niego samego i sławetnych Oaskończy-
ków. 

Piękny Febus przyjął Froilssarta z o-
twartemł ramionami, znając zaś jego żył
kę reporterską, zaprosił go mi. wesele 
swej siostrzenicy, która zaślubiła księcia 
de Berry. Los łaskawy pozwala Frolissar 
towi być świadkiem rewolucji, Jaka wy
buchła w Anglji za rządów Rysizairda I I . 
I?.yl to ostatni d^rwtikarski 

w y w i a d n i e s t r u d z o n e g o n o w i n k a r z a . 
W roku 1400 udał się on do Flandrji. Od 
tej pory zag;,nał o nim wszelki słuch. 

Śmierć jego przeszła wopostrzeżeiik-. 
Jan Froissart snać umarł „incognito", bo
wiem zwłok jego nie znaleziono, a miej
sce wiecznego spoczynku wielkiego kro
nikarza pozostało niieznanem. Ale prze
trwał po nim wiecznotrwały pomnik, 
zbiór bezcennych rękopisów, przechowy
wanych z pietyzmem w bibljotece wro
cławskie]. 

Budowa L. Z. 127 największego statku powietrz
nego świata. 
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Szkielet nowego Zeppelina w hali montażowej nad jeziorem b o d e ń s k i : 
Długość tego olbrzyma wynosi 235 m., wysokość 33 m. Siła nośna lS.uw 
kg. na odległość 10.000 kilometrów bez lądowania. Miejsca w k r . ^ l n u . . . 
obliczone na 50 osób. W przyszłym roku dr. Eckener podejmie na Lyua 

okręcie powietrznym lot dookoła świata. 

Zbrodnia w kraju pięciu rzek. 
niesamowita noc. 

Fantastyczne zdarzenie, przypomina
jące baikę z tysiąca i jednej nocy, wykry
ła niedawno policja hinduska w Allahabad. 

W S;a1kot, w kraju pięciu rzek żyło 
trzech braci, 

biednych wieśniaków 
— Chcąc poprawić swój los, umyślili oni 
zamordować znajomego, bagatego han
dlarza bydła, który udając się na jarmark 
do mis ta. często u niich nocował. 

Pewnego razu wiedząc, że ma przy 
sobie w,;ększą sumę pieniędzy, zapropo
nowali mu. aby u nich noc spędził. Han
dlarz bvł z tego zadowolony, 

położył się i zasnął. 
Tymczasem dwaj bracia zaczęli w ogro
dzie kopać grób a trzeci poszedł załatwić 
jakieś zajęcie i obiecał prędko powrócić, 
aby pomóc w pochowaniu ciała. 

Handlarz, który powZiaf jakieś podej
rzenie, obudził się w nocy i wyjrzawszy 

oknem zobaczył wieśniaków kopiący* 
dó!. Domyśliwszy się ich planu ukra£ 
kiem wymknął się z domu i pobiegł <JJ 
najbliższego posterunku policyjnego. ™ 
pięć minut później powrócił trzeci brat' 
udał się prosto do izby, w której spał k*' 
piec i widząc jego łóżko próżne, myśj® 
że już jest po wszystkiem, a że był zmł 
czouy, 

położył się 1 usnął. 
W k r ó t c e tamci bracia za ła twiwszy j 

z kopaniem grobu, weszli do toby, zbliźj* 
się po cichu do łóżka 1 rzekomego kupc* 
zasztyletowali. Przeszukali potem je*0 

ubranie i zdziwili się. gdy znaleźli w n W 
tylko jedną rupję. Wtedy dopiero s i * 
strzegł', że zamordowali rodzonego brał* 
Tymczasem jednak nadeszli sprowadź*" 
przez k u p c a policjanci i znaleźli wteśfl* 
ków rozpaczających nad trupem bratta. 

Nr. 27& 

Fenomen rachunkowy. 
Mózg niewidomego człowieka. 

' Z Paryża donoszą, że od pewnego cza 
W w tamtejszych kołach naukowych wici 
kie zainteresowanie wzbudza pewien fe
nomen rachunkowy. lest nim 

niewidomy młody człowiek. 
Augusto Fleurv, który najwięcej zawikfa-
nc zadania rachunkowe rozwiązuje w gło 
wie bez jakiegokolwiek środka pomocni
czego. 

Fleury, który od urodzenia jest nle^j 
domy. by ł dawniej prostym robotnikW 
i nlirdy nie uczył się matematyki. YY eia£ 
kilku minut rozwiązuje zadania, do kt*j 
rych dobry matematyk przy pomocy P°~ 
ręczników potrzebuje znacznie ilłuższCP 
czasu. Znamiennym jest fakt, że I"Icuw 
nigdy się nie mvii. 

Krateczki sądowe. 

IMlil 

jazda po szynach. 
Harda odpowiedź woźnicy. 

Szlachcic na zagrodzie równy woje
wodzie — przysłowie to nader dosadnie 
charakteryzuje dawnych Polaków. W 
każdym z nich tkwiła dusza rogata, nie 
licząca się bynajmniej. Do przesady po
sunięte wprost umiłowanie wolności wy 
radzało się w braku posłuchu dla wszel
kiej władzy. Król — któż to był król? 
Taki sam pan jak i wojewoda, jak i zwy
kły sobie szlachcic-hreczkosiej. I to zby
tnie umiłowanie wolności było jednym z 
główniejszych przyczyn upadku dawnej 
Polski. 

ROGATE DUSZE. 
Owa dusza rogata tkwi jeszcze i dziś 

w każdym Polaku i to bez względu na 
to, czy należy do wyżyn społecznych 
czy też nizin. Tu tkwi źródło tego zjawi
ska, któremu na imię jest opór władzy. 
Jakto? mój sąsiad z przeciwka tylko dla 
tego, że się odział w mundur granatowy 
ze srebrnemi guzikami i że sobie szabli-
sko przypasał ma mi rozkazywać? O, nie 
ma głupich! a czymże ja gorszy od 
niego';' 

Tak. tak! jesteśmy jeszcze nieoswoje-
nł z naszą własną prawowitą władzą. 
Co innego było za czasów niewoli. Carski 
kozak, stupajka, fioletowy żandarm — 
ten napawał nas należytym respektem... 
Ale swój polski policjant to zupełnie co 
innego. A jednak, drodzy ziomkowie mu
sicie się z tym faktem pogodzić. Pomijam 
już że policji należy się od was szacunek 
jako władzy państwowej, która jest prze
jawem woli narodu. Zastanówcie się t y l 
ko, na jakie niebezpieczeństwo narażeni 
są stale funkcjonariusze policji, stojąc na 
straży bezpieczeństwa i mienia rodaków. 

NAUCZKA. 
Nie zdawał sobie z tego sprawy Wła

dysław Sójka, woźnica z zawodu. Otrzy
mał jednak przyzwoitą nauczkę, która, 
sądzimy, wyjdzie mu na ,dobre. 

W dniu 23 maja b. r.' imć pan Włady
sław Sójka jechał wozem ciężarowym 

ulicą Brzezińską. Jechał gwoli ulżc"' 
szkapom szynami tramwajowemi. Ni e 'L 
leży się temu dziwić, bo przecież b f 

fet 

łódzkie są fatalne i konie męczą się 1 , 3 

dzo na kocich łbach. 
Słowem wygodnie się urządził. ZaF, 

testował jednak przeciwko temu stróż 
pieczeństwa — posterunkowy, spraw-
cv również nadzór nad ruchem kołovvV^ 
W myśl przepisów zaś dotyczących t c ^ 
ruchu jechanie szynami jest wszelkiego 
dzaju wehikułami wzbronione. 

Józef Pikała, niby ten policjant 
cił uwagę Sójce, bv opuścił szyny, 
jednakże nie usłuchał. Wówczas p o s i ł 
kowy zatrzymał go, spisał protokół i ś c , a 

nął 2 złote, tytułem mandatu karnego- ^ 
Zgrzytając zębami zapłacił Sójka. ^ 

po to tylko, bv w dalszym ciągu jec" 
szynami, 

Wówczas posterunkowy podszedł a _ 
i zażądał, by udał się z nim do komisa" I 
tu. ..! • 

— Ani myślę — odparł hardo woź' 1!^ 
Posterunkowy ujął go za rękę i i | S ' ^ 

wał poprowadzić. Nagle otrzymał potc* 
kopnięcie w brzuch. 

Zamroczyło go, lecz oto w sukurs P 
.śpieszył mu inny posterunkowy, przecn 

dzący akurat ulicą. We dwóch dopr°NY? 

dzlll buńczucznego woźnice do komis3 

KARA. 
W d niu wczorajszym zaś stanął P r^< 

sędzią Korwin-Korotklewiczem. Do 
się przyznał, wyjaśniając, że był tak i0j 
nerwowany nakazem karnym, że uder*' 
posterunkowego. * 

Po przemówieniu prokuratora 
szewskiego, który żądał dla oskarżona, 
surowego wymiaru kary, gdyż pobił P jj 
sterunkowego podczas pełnienia pr z t ^y 
obowiązków służbowych, sąd ogłosił \ j 
rok, którego mocą Władysław Sójką jV 
zany został na dwa miesiące więz ić 
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Dzień v £odzi. Jedna z codziennych scen na podwórzu 
Zamiast nagrody — areszt. 

Próba ustawienia lampy 
na stole 

zakończyła się fatalnie dla 
dziecka. 

r W dniu wczorajszym około godziny 6 
'!,!*> południu mieszkańcy domu przy ulicy 
'Matejki 38. byli świadkami tragicznego 
^wypadku. Robotnica Marjanna Błażejew
ska wyszła do sklepu pozostawiając w 
Łamkniętem na klucz mieszkaniu 

czteroletnia córeczkę — Florcię. 
Dziewczynka bała się siedzieć w ciem

nościach przeto sięgnęła po lampę nafto-
•wą. Gdv w pokoju rozbłysło światło, 
pz :e\vczv:ika usiłowała lampę postawić 
gla stole. Podczas tych prób potknęła sie 
^ upadła. Lampa rozbiła się w drobne ka
wałk i , a nafta wylała się 

na sukienkę dziecka, 
[które w jednej chwili stanęło w płomfe-
Ntóach. 
V> Przeraźliwe krzyki dziecka zaalarmo
w a ł y sąsiadów. Ci wyważyl i drzwi i pło-
tj-acą dziewczynkę uratowali od miechyb-
Ewej śmierci. Zawezwany lekarz pogoto-
^ i a Kasy Chorych po udarfelenim pomocy 
wlwiózł nieszczęśliwą dziewczynkę do 
Mteplifala. Stan Jej Jest bardzo ciężki. 

Huzia, piesku, na 
dzieci! 

Nieludzki właściciel stawu. 
Gustaw Ramszer, właściciel posesji 

Przy ulicy Rypińskiej na Roklclu, miał w 
obrębie małego ogródka staw. Gdy ż na
staniem mrozów woda w stawie zamieni
ła sie w lód, chłopcy z sąsiedztwa 

urządzali sobie ślizgawkę. 
L Ramszer miał wiele kłopotów z wypę 
.flzaniem chłopców, którzy naprawdę nie 
Rtyhill mu najmniejszej szkody. Zaledwie 
J^yaa odszedł, a już staw był znowu pe-

l««n rozbawionej dziatwy, 
k Rozgniewany Ramszer nie mogąc so
wa poradzić t dziećmi wczoraj po po
łudniu 

I wypuścił na nie psa. 
BS; lelki biytan 8-letniemu Czesławowi 
g%rkowsk!emu, zamieszkałemu przy uli
cy Rypińskiej 30, wyrwał z uda 

kawał ciała. 

Walenty Mazsajcwicz, dozorca domu. 
przy ulicy Dworskiej 49, skrupulatnie 
przestrzegał przepisów sanitarnych w 
swej posesji, będąc pewny, że zasługa je
go zostanie w odpowiednim czasie 

oceniona, no i wynagrodzona. 
Nic doczekał się wszakże tej chwil! i 

zamiast nagrody pociągnięto go do odpo
wiedzialności sądowej. 

Wczoraj po południu na podwórze 
wszedł nieznany mężczyzna i poprosił do 
zorcę o klucz od ubikacji. 

— Niema klucza! — huknął Mazgaje-

wicz mężczyźnie, a kiedy ten domagał się 
dalej, powołując się na odpowiednie za
rządzenie policji, dozorca niewiele my
śląc schwycił gruby kij od miotły i za
czął nim 

okładać mężczyznę. 
Nieznajomy uderzony kilkakrotnie w gło
wę stracił przytomność. Pomocy lekar
skiej udzieliło mu pogotowie ratunkowe. 
Krewkiego dozorcę zatrzymano w are
szcie policyjnym do czasu przeprowadzę 
nia dochodzenia. 

Zimowy sen pijaka. 
Przygoda pod drzewem. 

Wczoraj wieczorem Bronisława Bed
narczyka, zamieszkałego w Nowcm-Złot-
nlc pod Łodzżą spotkała 

arcyniemiła przygoda. 
7. nudów udał się on do Lodzi, aby roze-
iwać sie przy muzyce i kieliszku. 

Frasunek udało mu się wódką odpę
dzić. Po wyjściu z knajpy zadowolony 
pomaszerował do domu. Gdy zmęczył 
się uciążliwą drogą po zaspach śnieżnych, 
legł pod jakimś przydrożnym drzewem I 
zasnął. Pijaka zauważyli jacyś złodzieje 1 

ściągnęli z niego odzież 
wraz 7. portfelem zawierającym ckoło 80 
złotych. 

Mróz nie dał długo spać pijakowi. 
Bednarczyk wnet sie obudzili i drżąc z 
z'mna stwierdziwszy kradzież pobiegł do 
najbliższego komisaTjatu policji i zamel
dował o swej przygodzie. Bednarczyko
wi za użvcie ponad miarę wódki sporzą
dzono protokół. Złodziei obecnie poszu
kuję poltcja. 

Dziś w piwnicy, jutro na strychu. 
Niepożądany świadek kradzieży. 

Władysławowi Maciejakowi, zamie
szkałemu przy ulicy Wolnej 19 na Żubar-
dzlu 

powodziło sie nieźle. 
Ciesząc się wśród swych sąsiadów opinią 
człowieka statecznego I uczciwego, a w 
gruncie rzeczy zajmował się okradaniem 
piwnic, komórek I mieszkań lokatorów. 

Do czasu wszakże dzban wodę nosi. 
Ubiegłego wieczoru Maciejak zakradł sie 
na strych i skradł moc bielizny, Kiedy 
obładowany wracał do swego mieszkania 

spotkał na schodach Marję Gdalewską, 
która szła na strych. 

Zauważywszy kradzież, Gdalewską 
zawezwała policjanta z którym wprost 
poszła do mieszkania Maciejaka, gdzie 
oprócz Jej bielizny znaleziono wiele in
nych rzeczy stanowiących 

własność lokatorów. 
Wobec takiego rezultatu rewizji Macieja
ka aresztowano i wraz z odpowiednim 
protokółem przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Oddaj mi złotówkę za 
muzykę! 

Kura przyczyną nieszczęścia, 
Z Piotrkowa donoszą: 
Michał Henc, mieszkaniec wsi Karoli-

nów, gm. Szydłów sąsiadował swemi za
gonami z polem Józefa Mazeranta, gospc 
darzą wsi Jarosty. Pewnego dnia 
kury Henca przeszły na pole Mazeranta, 
który zgodnie z tradycją wiejską „zajął" 
jedną z kur — gdy jednak Henc zgłosił się 
po swą własność Mazefarrt mięso zarżnie 
tego ptaka oddał bez protestu. 

Drobny ten napozór fakt stał się żarze, 
wiem zajadłej nienawiści między mło
dzieńcami, a że w dodatkn „gdzie diabeł 
nie może, tam babę pośle", przeto wkrót
ce w historję tę wmieszaną została ko
bieta, a co za tern idzie — miłość: praw
da, że romantyczna historja nie odnosiła 
się bezpośrednio do Mazeranta, tylko do 
jego przyjaciela Bronisława Kardasa. w 
każdym razie 
nie poprawiło to stosunków między są

siadami. 
Kobieta wmieszaną została do tej spraw? 
w ten sposób, iż pewnej pięknej niedzieli 
młodzież zebrała się, jak zwykłe na tańce 
przyczem Kardas począł się zalecać do 
„panny" Henca. 

W tych dniach Mazerant i Kardas uda 
li się do niejakiego Kubali, aby tam nabyć 
papierosy. Wracając spotkali Henca, fctó 
ry począł się dopominać u Kardasa o od
danie mu złotówki za zapłaconą muzykę: 
wkrótce wywiązała się sprzeczka, w któ 
rej rezultacie Henc wystrzelił z rewolwe
ru, przyczem kula ciężko zraniła Maze
ranta. Henc został aresztowany. 

Żandarmi na sali tańca. 
Nieudana ucieczka dezertera. 

Sźfliul Janicki, zamieszkały w Przed
borzu, pod Wieluniem, otrzymał przed 
dwoma tygodniami 

kartę powołania. 
Ruszył wiec w drogę, z tą tylko różnicą, 
fcc zamiast do Wieluwta. uciekł do Łodzi. 

Wszędobylska żandarmeria natrafiła 

Broczącego krwią chłopca opatrzył le
karz pogotowia i pozostawił go w domu 
pod opieką rodziców. Gustawa Ramsze-
ra pociągnięto do odpowiedzialności są
dowej. 

jednak na ślad dezertera. 
Wczoraj wieczorem Janicki w pewnej 

tanebudzie tańczył z uroczą brunetką 
bluesa. W pewnej chwili na salę weszli 
dwaj żandarmi. Szmulek puśotł parane < 
ruszył w kierunku szatni, skąd przez okno 
pierwszego piętra 

zeskoczy! na dół. 
W podwórzu ujęli go żandarmi. Po prze-
prowadzonem dochodzeniu, Szmulek ze 
łzami w oczach przyznał się do dezercji. 
Przesłano go do dyspozycji sądu wojsko
wego. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

T>z i * ! D z « f 
Przepiękny f i lm egzotyczny 

„Czarny Rai" 
W rolach głównych czarująca 

Magdę Bellamy 
I Edmund Lowe. 

Ctny miejsc: W dnie powszednie aa 
wszystkie seansy, zał w sobotę, niediielc 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.T5 jr. I I m. 40 gr. 111 « 30 
Wsoboty. niedziele i święta otł fod t . i 
po pol. 1 m. 90 jr. I I m. 50 tfr. I I I m. <r.40 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

&LASCO IBANEZ. 85) 

Powieść. 
PrzekUd autoryzowany. 

Książę przestał myśleć o nich. Myśli 
0 innych zmarłych. Przypomina sobie ży-

w szpitalu, przybycie swe do Monte-
C»rIo. Toledo, który nań czekał na pero-
"'e. ze wzruszeniem spojrzał na sztuczną 
"&ę, źle ukrywającą brak żywej. Konsek 
^encja fatalnej rany otrzymanej bez chwa 
'¥ Parę dni przed przerwaniem walk. 

'dzie do wesołego domku don Marco-
s'dzie będzie mieszkał w czasie swego 

ynbytu. Na dole dostrzega wyniosłość wi l 
!' Sirena, która nie należy już do niego. 
* chwili, gdy odwraca oczy, aby uniknąć 

J'spomnień, spotyka wzrok Mado, żony 
/° 'eda: wzrok ten zdaje sie znajdować 
pięcia bardzo pociągającym pomimo, że 

a k Postarzał. Biedny pułkownik!.. I ucic-
^ nrzed kuszącemi oczyma, przed pełne-
/ " ustami purpurowemi. które zdają się 

•v?-vwać go swym uśmiechem. 
, Po śniadaniu idzie w góry krętą ścież-

widzi muf kamienny, mija bramę, 
?J"2ygląda sie przez chwilę olbrzymiemu 
^dynkowi, na którego szczycie widnieje 

rzymi kogut. 

Toledo odkrywa głowę. Pokój boha
terom ! 

Poczem ukazuje wejście do pomnika 
dla poległych. 

— Tu leży biedny Martinez! 
Schodzą stopniami marmurowemi do 

drugiej platformy cmentarza. Widać tam 
jedynie mogiły równe z ziemia, kamienne 
płyty, otoczone łańcuchem lub zwykłem 
kwiecistem obramowaniem. 

Pułkownik szuka jakiejś nazwy. 
— Markizie, tutaj. 
Wskazuje płytę z prostym napisem: 

„Mary Lewis". 
— Pewnego dnia o świcie znaleziono 

Ją martwą w jej szpitalnem łóżeczku. Nie 
wydała ani krzyku, ahi skargi, umarła tak 
jak żyła. 

Wokoło mogiły kilka wieńców, które 
wydają się zrudziale pożarem. Pomiędzy 
temi hołdami towarzyszek zmarłej, Tole
do odkrywa zwoje róż świeżych, zaczyna 
jących więdnąć. 

— To lord Lewis musiał je tu przynieść 
— ciągnie dalej. — Gdy przegrywa w Ka 
synie, przychodzi odwiedzić swa siostrze 
nicę. Wasza Wysokość wie zapewne, że 
wskutek śmierci lady Lewis, stał się lor
dem... autentycznym. 

Książę wzrusza ramionami. Jakże śtnie 
szne w tej chwili Wydają Się te próżności 
światowe l 

Don Marcos odgadł jego niecierpliwość 
i podczas, gdy schodzą jeszcze niżej, t łu
maczy: 

— Angielka zmarła przed tamtą i dla
tego pochowano ją wyżej. Od tego czasu 
umarło tylu. 

Dochodzą do ostatniej I najniższej kon 
dygnacji cmentarza: jest to czworokąt zle 
mi czerwonawej, gdzie nie widać ani płyt, 
ani łańcuchów, ani kolumn złamanych. 
Lekkie wzniesienia w kształcie trumny 
wskazują miejsce grobów. Niektóre mają 
krzyże drewniane. Portret młodego żoł
nierza wisi na jednej z nich. w środku 
wieńca. 

Dwa ludzkie popiersia ukazują się na
raz nad ziemią i znów znikają. To graba
rze kopią dół. Michał słyszy ponury głtis 
dzwonów, płynący z niewidzialnego koś
cioła, poprzez świetliste powietrze. 

Pułkownik tłumaczy dalej: 
— To grób chwilowy, bez płyty, bez 

nazwy. Z racji wojny, nie można było cia 
ła przenieść do Paryża Pozostawią je tu
taj przez cały czas. wymagany przez pra 
wo, a potem ta panna, która D O niej dzie
dziczy, przewiezie je do cmentarza w Pa
ssy, gdzie pochowana jej matka. 

Waha się chwilę, oglądając groby i wre 
szcie powiada, stojąc przed jednym: 

— Tuta]. 
Lubimow nie może zapanować nad zdzi 

wieniem... „Tutaj"... Widzi wzniesienie 
gruntu bez najmniejszej ozdoby, różniącej 
je od innych: nie uczuwa żadnego wzru
szenia. Spogląda na towarzysza z niepo 
kojem. 

Czy się nie myli?... Czy nie Jest to ra
czej grób biednego żołnierza, zmarłego 7 
ran?... 

Pułkownik, którego dotknęły te wąt-
pliwości. odpowiada energicznie: 

*± To tutaj!... 
Był jedynym mężczyzną na pogrzebie. 

Trzy sanitariuszki, panna Walerja i on 
szli za trumną. 

Biedna ksieźha de Lisie! Toledo *e 
wzruszeniem wspomina jej śmierć nlespo 
dzianą. 

Toledo przypomniał sobie ze wzruszę 
niem o jej śmierci niespodzianej. Lady Le 
wis wysłała ją na front. Jej pochodzenie 
amerykańskie pozwoliło jej wziąć udział 
w sanitarnym personelu dywizji Stanów 
Zjednoczonych, które się biły w Chateau-
Thierry. Toledo nie widział jej więcej. By 
ła w okolicy Monte-Carlo. nic o tern nie 
wiedział. Pierwszą wiadomość, jaką otrzy 
mał, to była wiadomość o jej śmierci. Do
stała zakażenia krwi wskutek zranienia 
się instrumentem chirurgicznym, którym 
posługiwano się przed chwila dla jakiejś 
operacji... Może była to wina jej niezręcz 
ności. a może.. Kto wie? Don Marcos przy
puszcza, że księżna była znużona życiem.. 

d. c n.> 
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Oko człowieka jako zwiertiadło jego zdrów 
Gzy nowy system leczenia dolegliwości ludzkich? 

Na marginesie sensacyjnego odczytu. 
Jak już wczorajsza prasa doniosła 

przybył do Łodzi i wygłosi w sobotę w 
sali Handlowców Polskich odczyt p. t. 
..Tajemnice oka" — prof. Czerbak-Arski 
z Poznania. 

Profesor Czerbak-Arski zjawia się na 
naszym prucie jako przedstawiciel odręb 
ncj, dotychczas mało popularnej dziedzi
ny wiedzy: t. zw. ni >v topatji, t. j . leczę 
nia chorób przy pomocy magnetyzmu. 
Nie to jednak stanowić będzie istotną 
nowość w odczycie jego. ale — odkrycie, 
jakiego przed niedawnym czasem doko
nał Węgier, prof. Peczcly — jakie, w 
związku z metodą magiiotopatyczną, skła 
da się na zgoła nowy system lecznictwa. 

Odkrycie to polega na poznawaniu 
wszelkich ułomności i chorób organizmu 
ludzkiego z... tęczówki oka, na której — 
jak twierdzi węgierski uczony — a z nim 
— zwolennicy jego — odzwlerciadla się 
z fotograficzna dokładnością stan patolo
giczny człowieka. 

Obejrzawszy więc przy pomocy lu
py, połączonej z maleńką żarówką elek
tryczną, oko danej osoby, poznaje prof. 
Czerbak-Arski wszelkie ułomności i cho
roby organizmu, przebyte, obecne a na
wet — przyszłe, o ile są one dziedziczne, 
a więc — nic rozwinąwszy się jeszcze — 
tkwią jednak w danym organizmie już za
sadniczo. 

Zapowiedź ciekawego odczytu na sen 
sacyjny — bądź co bądź — temat skłania 
nas do zwrócenia się do prof. Czcrbak-
Arsklego z prośbą o wywiad: 

— Pochodzę ze Lwowa, opowiada 
nam interlokutor nasz. Po ukończeniu 
studjów akademickich pracowałem jako 
pedagog w seminariach nauczycielskich 
w Galicji, również w Częstochowie oraz 
Zawierciu. Równocześnie z pracą peda
gogiczną zajmowałem się przez długie la
ta badaniem przejawów metapsychicz-
nych i metafizycznych oraz — magne
tyzmu osobistego. W tym celu przeby
wałem też w następstwie we Wiedniu, 
gdzie w zakładzie magnetopatycznym 
d-ra Gratzingera studjowałem w dalszym 
ciągu tę dziedzinę. Jednocześnie praco
wałem praktycznie jako asystent zakła
du, zaznajamiając się z genjalnem odkry
ciem Peczely'ego. 

Metoda, polegająca na stwierdzeniu 
choroby przez zbadanie tęczówki oka. 
jest jeszcze prawie zupełnie nieznana u 
nas w Polsce. Pragnąc zaznajomić z nią 
jak najszersze warstwy.publiczności, bę
dę miał o niej w sobotę wykład, połączo
ny z przezroczami i praktycznemi ekspe
rymentami. 

Przedstawię na licznych przykładach, 
że metoda ta nie jest żadną fantazją, ani 
też wymysłem dla wzbudzenia sensacji, 
ale ściśle naukowym systemem, na mocy 
którego można nieomylnie określić wszy 
stkie nastroje naszego organizmu... 

— Czy wobec tego — pytamy — jest 
możliwe wyczytać z tęczówki oka, że 
ktoś miał lub ma np. ranę, na nodze, na
rośl w brzuchu i t. p.? & 

— Bezwzględnie i to — z cała ścisłoś
cią. Postaram się zaraz przekonać pana, 
jak dalece spojrzenie w oko może być mia 
rodajne 

Przy tych słowach prof. Czerbak-Arski 
wyjmuje z futerału skomplikowaną lupę, 
zapala żarówkę i przykłada cały ten przy 
rząd do mego oka. Poczem — określa o-
becny stan mego organizmu i opowiada mi 
o ułomnościach moich oraz przebytych) 
chorobach z nieomylną, zaiste, precyzją... 

Muszę przyznać, że prof. Czerbak-Ar
ski zaimponował mi stwierdzeniem szere 
gu szczegółów, zgodnych zupełnie z rze
czywistością... 

— Czy mogę. panie profesorze, zoba
czyć jakiekolwiek dowody, stwierdzające 
dobroczynne działanie magnetyzmu? 

— Owszem... służę dowodami... 
Mój interlokutor pokazuje mi w tern 

fniejscu grubą księgę, wypełniona dzięk-
czynnemi listami od osób z najrozmait
szych stanów i sfer społecznych. Wielu lit 
dzi rozpływa się tu w dziękczynieniach, 
w wielu listach jest mowa o wypadkach, 
które uznane były uprzednio za zupełnie 
nieuleczalne, co zaś najciekawsze: są rów 
nież podziękowania od lekarzy z kilku 
miast w Polsce... 

Większość listów dotyczy wyleczenia 
z wodnej puchliny, tyfusu mózgowego, reu 
matyzmu epilepsji, obłędu, egzemy i t. p 

W sobotę wieczorem zatem, w sali 
Handlowców Polskich będą mieli łodzia-

nic okazję zaznajomić się z ciekawem od
kryciem, które wydaje się być zgoła rea, 
nym rezultatem poważnych badań nauko
wych... , ( * a u n ' -

Z duchem czasu. 

TEATR MIEJSKI. 
„PEER GYNT". 

Poemat dramatyczny w 10-clu obrazach 
Henryka Ibsena. 

Ze sceny naszego teatru miejskiego powiał wczO 
raj wiew tej „prawdziwej", tej „wielkiej" poezji, . 
fcdy przed oczyma wypełnionej po ostatnie miejsca j 
widowni przewinął sic pisań tyczny dramat nor
weskiego pisarza o człowieku, który „szukał sa- 1 
mego siebie". 

Olbrzymie to dzieło, wymagające niesłychane- j 
go nakładu pracy wszystkich czynników tcatral*] 
nycli; zarówno reżysera, jak i aktorów, orkiestr? 1 
jak maszynistów teatralnych, nic wyłączając na* -I 
wet „ostatniego" statysty, spotkało się na naszyli 1 
łiruncie z należnym pietyzmem. Pominąwszy malM 
usterki, które wobec puszczenia w ruch tak skoin.T 
piikowancj maszyny teatralnej, nic powinny zbyt"] 
n!o dziwić, przyznać trzeba, że całość wypadła do
brze pod względem wystawy. Jest to wielką za-
sługą reżysera, p. Tatarkiewicza, który „zmonto* 
wał" to ogromne widowisko, tworząc zeń nader 
oryginalna, miejscami świetna koncepcję. 

Z dziesięcin obrazów najlepiej wypadły koA-
cowc, zwłaszcza obraz V I I : szpital wariatów. 
nim też gra aktorów, Woskowsklego (rola tytuło
wa) Winawcra (świetny doktór!) ora?, „warja-1 
tów" Mrozińskicgo, Pabisiaka I Damięckiego, sM*i 
nęla na odpowiednim poziomie. Znacznie słabwl 
mtomlast wypadła zbiorowa scena „U wrót króla-
Bór", w której gromada statystów — podjadkó*ł 
zachowywała się tak, że czyniła WTażenic, jak'1 
by... wprowadzono ich na scenę wyłącznie ku iHJ 
własnej przyjemności... 

Na gorące uznanie zasługuje p. Jakubińska ti\ 
dobrą interpretację roli Solvcjgi, tudzież p. DOT 
browska za mistrzowską kreację Aazy. Bardzo Jij 
bry był również p. Szubert Jako starzec z DowflB 

Ptekne dekoracje p. Mackiewicza ora-z orklH 
stra symfoniczna pod batutą p. B ia łos tock ie j 
prz .zyriily się w dużym stopniu do udanego n* '« 
ogół widowiska. Z. 

Pani : Czy ma pan coś odpowiedniego wśród książek dla dzieci? 
Subjekt: — Owszem: Dzieje grzechu, Kult ciała, Chłopczyca. 

Wybór wprost znakomity. 

i zvcia WILL 
Przybyszewski do ostatniej chwili boryka! się z nędzą. 

Z Inowrocławia donoszą.: 
Jeszcze na rodzinę przed zgonem znakomitego, 

pisarza nic nie wskazywało 
na to, aby to były jego ostatnie chwile życia, ani 
nawet nic nie wskazywało jego choroby. Jak wia - ' 
domo, miał Przybyszewski w tych dniach wygło
sić w Poznaniu odczyt o Kasprowiczu, a następ
nie miała się odbyć akademia na cześć Przyby
szewskiego. Dla porozumienia się w obu tych 
sprawach przewodniczący komitetu obywatelskie
go dla uczczenia zasług literackich Przybyszew
skiego, prezes poznańskiej dyrekcji poczt p. Kaź-
mierski połączył się w samo południe dnia kryty
cznego 

telefonicznie z Przybyszewskim. 
W owej rozmowie telefonicznej Przybyszew

ski ustalił termin także swego drugiego odczyn 
w Poznaniu, w którym miał mówić na temat „Kra
ków przed 30 laty", podnosząc, że wypowie tani 
ciekawe uwagi o dziejach Młodej Polski literackiej 
w okresie ..burzy i wrzenia" i o własnych prze
życiach twórczych. Troskał on się także o wynik 
finansowy tego odczytu, gdyż żył ciągle w cięż
kich warunkach materialnych. 

Wkrótce po te) rozmowie 
Przybyszewski zasłabł, a gdy przybył wezwany 
do niego lekarz dr. Krawczykowskl z Inowrocła
wia zastał go już konającego. O godzinie 1 w po
łudnie znakomity pisarz już nie żył. 

O rodzinie Przybyszewskich należy zanotować 
następujące szczegóły: Pozostawił on owdowiałą 
drugą swoją żonę Jadwigę, która razem z nim 
przebywała ostatnio w domu pp. Naniewskich na 
Kujawach. 

Brat zmarłego pisarza Leon Przybyszewski jest 
redaktorem „Dziennika Poznańskiego" w Pozna
nia!. Z pierwszej żeny, 

Skandynnwki z rodu, 
Dagne Przybyszewskiej (zmarłej jak wiadomo tra
giczną śmiercią w Tyflisie na Kaukazie) pozostał 
Przybyszewskiemu syn Zenon, który przebywa o-
becnJe w Berlinie na stanowisku sekretarza po
selstwa szwedzkiego oraz córka Iwa, obecnie 

żona posła szwedzkiego w Rzymie. 
Ciekawa jest treść ostatniego listu Przybyszów 

iktego. Jaki napisał on do d-ra Stefana Pape«'go w 
Poznaniu: ,Z całego serca dziękuję za dobre I ko
chane słowa. Rzadko ml się zdarza w Polsce do
bre I rozumne słowo posłyszeć. Chleb, jaki spoży
wani obecnie w Polsce, to zakalec, a witao, które 
piję, p«o(unem jest zaprawione. A kto wiic — może 
dla/tego właśnie Polskę tak ukochałem? Gdyby 
mnie pieściła i głaskała, straciłbym może swój 
hart duszy i odwagę, z którą zawsze szedłem „a 
rrbours" wszystkiemu i wszystkim". 

W dalszym ciągu tego listu Przybyszewski pi
sze: „Oczywiście, nawet nie powstała w mej gło
wie obłąkana myśl .abym mógł otrzymać nagrodę 
literacką miasta Poznania" i wymieniając jako kan 
dydata godnego tej nagrody Zegadłowicza, oświad 
cza, że zdziwił go fakt, iż ową nagrodę literacką 
otrzymał poUtyk, a nie literat. 

Lekarz poznański dr. Połczyński, który stykał 
się w ostatnich dniach ze Stanisławem Przyby
szewskim opowiada, że Przybyszewski cierpiał na 
silną sklerozę naczyń serca i wskutek tego miał 
ciągłe duszności. Kiedy przed kilku dniami przy
był dr. Połczyński do Jaronek, Przybyszewski 

z trudem mógł mówić. 
Po zbadaniu oświadczył dr. Połczyński, że Przy
byszewski jest niebezpiecznie chory i konieczn'e 
rmisi ieżeć w łóżku. Przybyszewski rzekł na to: 
„Doktorze, Już tyle razy lekarze mówili mi, że 
jest ze mną źle, a jednak żyję". Przybyszewski 

nie wierzył w zbliżający się zgon 
i nadal opracowywał swoje odczyty. Dr. Połczyn 
ski zażąda! wówczas interwencji żony, której po
ufnie zakomunikował, że stan męża Jest beznadziej 
ny i stanowczo oświadczył, że jakikolwiek wyjazd 
będzie dla Przybyszewskiego zabójczy. Wówczas 
Przybyszewski odpowiedział pełen bólu i gory
czy: „Nie mam środków na to, aby podjąć kuracje 

muszę pracować na chleb". 
Przybyszewski przyznał Się przy tej sposobności 
lkarzowi, że musi dokończyć ostatnie swoje dzieło 
p. t.: „Moi współcześni." 

Uważamy p. Woskowsklego za aktora nadz*J| 
czaj utalentowanego I ozdobę łódzkiej sceny. 
simy jednak wyrazić nasze zdziwienie, że dVN 
rekcja teatru powierzyła, — a nawet najzdolnlei*; 
szy aktor naszego teatru mógł się podjąć zagrafl^: 
Per Gynta w chwili, gdy w naszem mieście prZ* 
bywa niezrównany mistrz Karol Adwentowk*' 
którego wyłącznością niejako na scenach poiskW 
jest obok „Ojca" Strindberga i „Hamleta" Szefc** 
plra, właśnie rola ,/Per Gynta". Należy się sP** 
dzlewać, że dyrekcja Teatru Miejskiego zdoła i*" 
kłonić wielkiego artystę do powtórzenia tej z*ł*i 
komitej kreacji na deskach Teatru Miejskiego* 
zgotuje publiczności łódzkiej prawdziwą biesiad* 
duchową. (Red.) 

Straszny czyn zrozpaczonej kobiety. 
Mqż~pijak legł martwy pod ciosami siekiery. 

Częstochowa, 25 listopada. Przy ul. 
Małej 1. 12 w Częstochowie zarroeszkrwa-
Ih młode małżeństwo Stanteław i Stani
sława Biernaccy 

z dwojgiem nieletnich dzieci. 
Mąż Biernackiej, 3(Metnii mężczyzna, 
przed trzema tygodniami 

wrócił z wiezienia. 

gdzie odsiadywał kairę trzymiesięczna. 
Znany pijak i awanturnik, ustawicznie wy 
nutszał na żonre pieniądze, które następnie 
przepijał. Ona pracowała w jednej z fa
bryk. 

Wczoraj wieczorem Biernacki powró
cił pijany do domu i po awanturze, uczy
nionej żottóe, odgrażał się jej słowami: 

Kawałek szmaty zdradził 
zbrodniczego syna. 

Po trupie o/ca do ołtarzfr 
Z Lublina donoszą: 
Zamieszkały we wsi Dokudowo gm. 

dorki (woj. lubelskie), kowal Józef Ost*' 
ski, cieszący się ogólną sympatją sąsi*' 
dów w całej okolicy, uważany za bard*', 
przykładnego ojca padł 

ofiarą tajemniczego zamachu. 
'W dniu onegdajszym Ostabski wróci* 

szy wieczorem do domu, spożywał kol** 
cję. Nagle przez okno padł strzał z dtibę1', 
tówki, który trafił starca prosto w szyj* 
raniąc go śmiertelnie. 

Po zjechaniu policji na miejsce prt* 
stępstwa zwrócił na siebie uwagę syn " 
stabskiego. Wacław, który serdecznie 

opłakiwał zgon ojca. 
Po kilku godzinach dochodzenia ustaj 

no. że kawałek szmaty, służącej za paku^ 
do naboju, pochodzi z podszewki od m*" 
rynarki rozpaczającego syna. WziętV 
krzyżowy ogień pytań. Wacław Ostabs" 

przyznał sie do zbrodni. J 
Wyszło wówczas na jaw. że samob™" 

ca chciał ożenić się z sąsiadka Stanisła*., 
Żukowską Ponieważ ojciec był przed* 
ny temu związkowi, wyrodny synal^*" 
gnębiony silną wolą ojca, chciał w ten sjj: 
sób pozbyć się go, ażeby przez zabójst* 
stać się szczęśliwym. Ostabskiogo P f ż 

kazano sędziemu śledczemu. 

„Chociażby mii przyszło siedzieć w 
zienhi itirzy miesiące, 

muszę cle dzisiaj zabić". J 
Po awanturze Biernacki udaił s ł ? ^ 

spoczynek. Stan/sława, korzystając z IJL 
obecności swej matki, momentalnymj£, 
chem sięgnęła po siekierę i śpiącemu ^ 
żowi zadała kilka ran śmiertelnych, 
tak, iż mózg obryzgał ścianę, łóżka I J J 
ble. Po dokonanem morderstwie B['cVa 
cka dobrowolnie oddała sie w ręce pojrjj, 
donosząc o zajściu i okolicznościach, 
re spowodowały ją do tego rozpaczl i*^ 
kroku. 
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L Dowiadujemy si 
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W DWÓCH klubów 
£e: ŻSOS. „Tlakoa 
ta". Hakoah obćb 
]^ego istnienia, 
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||je obu klubów nc 
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na przełaj (ost; 
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gnaniu; 15. IV. — 
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zawody w Kato
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Ci.
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owe mistrzost 
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JjOgowc w całej 1 
Sieczne zawod> 
jyipijskic. Od 2.3. ' 
5$"a polskich rep 
Mcii 

ttedyż narei 
sobie 

N w a rozłari 
pun 

i Mimo. że w dals 
JJorozumiewawcz 

rozłam nie zos 
najbliższym zli 

^Jciiogo PZPN. m 
y, uważa, że d 

• * i e Kraków, nie 
^'dowaniu zupcłi 
)?* Krakowski Okr 
|«*»cj a wraz z nit 

okręgowych ni 
ft^cj ugody. Celet 
powadzenie do 
bN czasie wal 
4«rN. do Warszaw 

do stolicy. O 
Uradzone nowy ' 
3, znacznie ułatw 

n ugodowych. 

^ c z przy 
zin 

9'omadsi 7 0 
wy "umerze non 
fcL^tiy krótką rota 
>L "Tędzypaństw-
niy c v 2-2. Zawo 
\ odbyty s ;ę w 1 

ii, Wdowa ilość w l 
Ify^czach międzyi 
% C y widzów, któi 

eSo mrozu z nl 
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NT". 
-ciii obrazach 
a. 

kiego powiał wczo 
I „wielkiej" poezji, 
po ostatnie miejsc* . 
'czny drainat nor* 1 
który „szukał sa> 1 

tające niesłychane- J 
czynników tcałral- l 
aktorów, orkiestry 1 
lic wyłączając na- i 
kało sie na Haszy* i 

Pominąwszy mai* I 
a w nich tak skom 
nie powinny zbyt* I 

całość wypadła do- 1 
Jest to wielką za-'j 

za, który „zmonto-
tworząc zeń nader 
koncepcję, 
piej wypadły kon-
spita! warjatów. Vr% 
sklego (rola tytulO* 
tór!) oraz „warja-, ; 

I DamięckicKo, sta*J 
e. Znacznie slablci 
cena „U wrót króla 
stów — podjadków 1 

miła wrażenie, JaW 
lę wyłącznie ku ich 

|c p. Jakobińska rtl 
:jei, tudzież p. Dm 
:lę Aazy. Bardzo JO1 

co starzec z DowrM 
iewicza ora« o r M l 
l p. Białostockie**] 
mhi do udanego na*' 

0 za aiktora nadz** 
łódzkiej sceny. M«' 
zdziwienie, że df l 
1 nawet najzdohlc*)' 
się podjąć zagrania 

na scenach poJskic* 
I „Hamleta" S z d * 

a". Należy się spo* 
Wiejskiego zdoła t* ' 
Kwtórzełila te) zna* 
Teatru Mkijskieuo ' 
prawdziwa bicsiadc 

(Red.) 

:y zdradził 
o syna. 
do ołtarzA 
Dokudowo gm 
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| SPORT. • Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
Hakoach — Bar-Kochba. 

Fuzja dwóch klubów sportowych. 
nia fizycznego młodzieży żydowskiej w Dowiadujemy się, że w dniu 22 gru-

*)Ia r. b. w sali Filharmonji, odbędzie się 
Wielka żydowska akadcmja sportowa, po 
Uczona z uroczystościami jubileuszowe-
W dwóch klubów sportowych, mianowi
cie: ŻSGS. ..Hakoah" 1 ŻSG. „Bar-Koch-

Hakoah obchodzić będzie 10-lecie 
ĵ ego istnienia, Bar-Kochba 15-Iecie. 
tyadcmja powyższa ma na celu połącze-
Ąje obu klubów nod nazwą „Makkabi". 
Program akademji wielce urozmaicony. 
Rozpatrywane będą szczegółowo wszei-
^ zagadnienia sportowe oraz wychowa-

związku z ruchem państwowym wycho
wania fizycznego i przysposobienia woj
skowego. Przemawiać będą zaproszeni 
specjalnie mówcy warszawscy oraz kilku 
wybitnych jednostek życia sportowego 
w Łodzi. 

Pozatem odbędą się zawody ciężko-
atletyczne oraz pokazy gimnastyczne. 
We wszystkich tych uroczystościach we
zmą udział przedstawiciele klubów spor
towych w Łodzi. 

2-tygodniowy kurs olimpijski dla instruktorów. 
Łódź reprezentuje por. Woskowicz. 

skowicz, który w dniu wczorajszym zo
stał telegraficznie wezwany. 

Si 
)wal Józef OsW 

sympatją sąsi»" 
ażany za bardz" 

t> zamachu. 
Ostabski wrócb* 
:, spożywał kol*' 
dł strzał z dubę'' 
i prosto w szv# 

na miejsce przf 
ile uwagę syn O' 
ry serdecznie 
n ojca. 
schodzenia usta''; 
fużącej za paki"' 
odszewki od m*'. 
syna. WziętY ^ 
Wacław Ostabs"' 
zbrodni. 
jaw. że samob™' 
;iadka Stanisłą^ 
:iec był przed- ' 
yrodnv synal^j 
, chciał w ten & 
' przez zabójstw0 

)stabskiego X>xl(f \ 

ta W dniu dzisiejszym rozpoczyna się w 
warszawie dwutygodniowy Iekko-atle-
*Czny kurs instruktorski zorganizowany 
?rzcz PZLA., łącznie z Państwowem 
^rzędem W. I". Celem kursu jest zapra
gnie instruktorów wychowania fizycz-
f?Ko głównie oficerów w dziedzinie lck-
**J-atletyki. lustruktorowie ci będą w 
J°ku przyszłym pomocni przy pracach 
Jtnera Klumberga, w przygotowaniach 
'rzedolimpijskich dla lekko-atletów. Kle-
J^niklcm kursu instruktorskiego, w któ
rym weźmie udział 12 osób, będzie trener 
p»mpi.iski PZLA. p. Klumbcrg. 
^ Ł ó c J ^ t v p ^ z ^ U o w a ć b ę d z i e p o r ^ W ^ 

Terminarz lekkoatle
tycznych imprez 

przedolimpijskich. 
j. Na wczorajszem posiedzeniu Zarządu 
fZlA. ustalono wraz z trenerem Klum-
:' rgiem ostateczny program prac przed-
'̂mpijski.cli. Terminy imprez organizo

wanych dla kandydatów olimpijskich bę-
^ następujące: # • 

— 26. I. — Drugi obóz przedollmpij-
Jf Poznaniu; 18 — 22. I. — zawody w 
• w Poznaniu, 11. I I I . — bieg na przę

dła długodystansowców 10 kim.: 
I I . — bieg na przełaj dla średniody-

jj^isnwców; 2-1 i 31. III — pierwsze za-
<Wv na boisku: 25. III. — trzeci narodo-

bieg na przełaj; 9 kwietnia — bieg 8 
V111- na przełaj (ostatni w sezonie); 11 — 
j> 'V. — trzeci obóz przedolimpijski w 
v°Znaniu; 15. IV. — zawody w Poznaniu, 

28. V. — zawody w Krakowie; 13. V. 
« zawody w Katowicach; 16 i 17. V. — 
gręuowe mistrzostwa młodzików w ca-
2 Polsce; 27 — 28. V. — mistrzostwa 
jetrowe w całej Polsce; 9 i 10. VI . — 
Jateczne zawody eliminacyjne przed-
JSnpijskic. Od 23. VI . — koncentracja zu 
jJ!,a polskicb reprezentantów olimpij-

'tedyż nareszcie podadzą 
sobie dłonie? 

siedzieć W 

^awa rozłamu na martwym 
punkcie. 

(, ^iino. że w dalszym ciągu trwaią pra 
w porozumiewawcze komisyj: PZPN. i 

\> rozłam nie zostanie niestety w cza-
najbliższym zlikwidowany. Zarząd 

1^'iego PZPN. mimo, że sam dąży do 
LJĵ y, uważa, że dopóki siedzibą PZPN. 
Cz>e Kraków, nic może być mowy o zli 
v [tlnwaniu zupełnem rozłamu, ponie-
)Q Krakowski Okręgowy Związek Piłki 
lipnej a wraz z nim i większość związ-
\ okręgowych nie dąży do natychmia-
i j ^ c j u cody. Celem Zarządu PZPN. jest 
powadzenie do zwołania w najkrót-
^ czasie walnego zgromadzenia 
il."N. j o Warszawy i przeniesienia sle-
, r V do stolicy. O ile to zostanie prze
sadzone nowy Zarząd PZPN. będzie 

znacznie ułatwione zadanie w pra-
wgodowych. 

j zabić". 
ickl udał 
korzystając z ^ 
momentalnym 
•ę i śpiącemu n ' . j 
miertelnych, ^ 
:ilanę, łóżka « % 
rderstwie B i , cLji 
sie w ręce P ° % 
>liicznoścracli. ^ 
:go rozpaczli1^ 

^ c z przy 7 stopniach 
zimna 

nomadzi 70 .000 widzów. 
"umorzę poniedziałkowym zamie-

Ki'rt]y. krótką notatkę o wyniku zawo-
•4w 'n ;cdzvpai'stwowych Holandja — 
j^^v_ 2*2. Zawody te, jak donieśHś-

tlby} y się w Kolonji i zgromadziiły 

i 5 m- V ą * ' 0 s ^ widzów w Niemczech 
Jtyp̂ zach międzypaństwowych, bo 70 
\ n

y u r ! 'dzów, którzy mimo 7-mio stop-
g 0 mrozu z niezwykłą emocją ślę-

Jak wiadomo por. Woskowicz wespół 
z por. Kuźnickim prowadzą pracę wycho 
wania fizycznego na terenie m. Łodzi. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Londyn za 1 funt szterl. 43.45. Za 100 złotych: 

Zurych godz 9-ta 58.29 3/4, godz. 12-ta 58.15, Ber
lin 46.80 — 47.20, wypłaty telegraficzne na War
szawę i Poznań 46.80 — 47.—, Gadńsk 57.46 — 
57.61, wypłaty telegraficzne na Warszawę 57.43 
— 57.57, Wiedeń czeki 79.35 — 79.63, Praga 37830. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. York 

4.87 47/64. Holandia 12:07 1/4, Francja 124.03, Bel-
g;a 34.93 5/8, Włochy 85.55, Niemcy 20.41 3/4, 
Szwajcaria 25.28 5/S, Danja 18.18 3/4, Szwecja 
10.09 i pól, Norwegja 18.34, Hilsingfors 193.60, Pra 
ta 164.50, Wiedeń 34.59, Warszawa 43.45. 

Paryż- Notowania końcowe: Londyn 124.04, 
N. York 25.13. Szwajcaria 490 i pół. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
Czek na Londyn 25.01 3/4, wypłaty telegr. na Ber 
lin 122.337 — 122.643. 

Zurych. Notowania końcowe: Paryż 20.38 i pół. 
Londyn 25 28 5/8, N. York 5.18 I pól, Berlin 
J23.Ś2 I pól, Wiedeń' 7J.07 i pól. Warszawa 58.15, 
Bukareszt 3.20. 

Nowy York. Dewizy. Z powodu święta w St. 
Zjednoczonych notowań nie podano. 

Ślub siostry b, cesarza Wilhelma. 

W Bonn odbył się w cerkwi prawosławnej ślub 61-letniej księżniczki Wiktorjt 
z rosyjskim emigrantem Zubkowem. 

Piękność przyczyną śmierci. 
Ofiara mężowskiej zazdrości. 

W Berlinie zamordował Hans Richter, 
znany przemysłowiec, 30-letnia swą żonę 
Ludwikę. Biedna ofiara mężowskiej za
zdrości padła od kuli rewolwerowe] 
w chwili, gdy przyglądała sie w oknie wy 
stawowem salonu sztuk pięknych obrazo 
wi malarza E. Olasnera. Obraz przedsta
wiał kobietę grającą w tennisa. a do dzie 
ła tego pozowała artyście pani Richtero-
wa. 

Zamordowana kobieta odznaczała się 
wyjątkową pięknością 

i wielu malarzy starało się pozyskać ją 
dla pozowania jako modelkę. 

Przedziwna uroda stała się powodem 
śmierci pani Richterowej. 

Powszechne uwielbienia, jakleml ją o-
taczano, doprowadziły do rozpaczy jej za 
zdrosnego męża. 

Kilkakrotnie groził swej żonie, 
żc ja oszpeci lub zamorduje, 

jeśli nie usunie się od życia towarzyskiego 
i nie zerwie znajomości z malarzami. 

Zwyciężyła jednak ambicia kobiety, 
której pochlebiało, iż jest Muzą artystów. 

Zaproponowała więc mężowi rozwód. 
To dało powód Richterowi do strasznego 
czynu. 

Przewodnik podróży do św. Jakóba z Compostelli" 
najstarsze dziełka turystyczne. 

mimo niewygód i niebezpie-Niemcy mają zamiar uczcić w tym ro 
ku setną rocznicę wydania 
słynnych przewodników turystycznych 

Baedekcra. 
Byłoby błędem mniemać, że w wiekach 

poprzednich nie istniały tego rodzaju dzie 
la, ułatwiające podróże licznym pielgrzy
mom i kupcom, puszczającym się często 

dzili przebieg tych zawodów. Był to je
den z meczów, organfllzowanych przez Ho 
lenderski Związek piłki nożnej, mający 
iia celu odpowiednie przygotowalnie ho
lenderskiej dTużyny reprezentacyjnej do 
Oliimpjady. Ze względu na to, iż siedzibą 
Olimpjady jest Amsterdam, stolica Ho
landii, zależy przeto ogromnie Holendrom 
aby ich drużyna odegrała 

' wybitna rolę 
w olimpijskim turnieju piłkarskim, który 
Ściąga największe masy widzów. 

w drogę, 
czeństw. 

Pierwszym takim przewodnikiem, zna 
nvm dziś, jest dzieło, napisane w 12-ym 
wieku i według opinji margr. de la Vega 
hiclan, generalnego komisarza turystyki 
Hiszpanji i członka akademji historycznej 
w Madrycie, było wydane między 1138 a 
1140 rokiem. 

Bardzo ciekawy ten manuskrypt ma 
tytuł : „Przewodnik podróży do św. Ja-
kćba z Comnostelli" i składa sic z 11-tu 
rozdziałów, które zawierają spis dróg, pro 
wadzących z Francji do miejsca hiszpań
skich pielgrzymek, wykaz rzek. rzeczek, 
gór. które należy przebyć, a także wska
zówki o gospodach, które się spotyka po 
drodze. .Przewodnik" znajduje się w bi-
bljotece kaplicy w Compostelli. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 24. 11. Havas. Otwarcie: styczeń 

10.63, marzec 10.61, maj 10.61, lipiec 10.52. Zam
knięcie: styczeń 1063, luty 10.59, marzec 10.60, 
kwiecieft 10.57, maj 10.59, czerwiec 10.54, lipiec 
10.51, sierpień 10.39, wrzesień 10.28, październik 
.'0.17, listopad 10.63, grudzień 10.62. 

Liverpool, 24. 11. Egipska. Loco Srkellaridis 
18.35. Styczeń 17.89, marzec 18.04, maj 18.11. 
'Jendencja spokojna. 

Aleksandria, 24 11. Egipska. Sakeliaiidis: s t y 
czeń otw. 35.70. zamk. 35.62, marzec otw. 35.95, 
zamk. 36.08, maj otw. 3635, zamk. 36.35, listopad 
zamk. 36 20, listopad 1928 roku 36.10. Ashmouni: 
luty otw. 27.30, zamk. 27.46, kwiecień zamk. 27.75, 
październik zamk. 27.20, grudzień otw. 27.05, 
zamk. 27.05. 

Uwaga: Z powodu święta w St. Zjednoczonych 
giełd bawełnianych nie podano. 

:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIANY. 

Warszawa. 25. I I . Tranzakcje na Giełdzie Zbo« 
żowo-Towarowej za 100 kg. fr. stacja Załadowa
nia, w nawiasach fr. Warszawa. Zyto kongreso
we 40 00 — 40 30 — 40.25. (41.60) — (41.50). Jęcz-
riień kongres. l>r. 667 g/l (113) 41.75, — pomorski 
na kaszę (40.00), — (40.00), owies kongresowy jed 
nolity 36.25. kuchy rzepakowe 40.00, rrfttka żytnia 
65 proc. pg. próby 57.50, otręby pszenne (29,00). 
Usposobienie spokojne. Obrót 300 tonn. 

Waluty, dewizy i zfoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie na dewtey było większe I zo 

stało z łatwością pokryte, a Bank Polski ptaot! na
dal utrzymane kursy, zaś w prywatnych obrotach 
płacono za dolary 8,89 do 8,88 trzy czwarte. Od 
kilku dni dało się zaobserwować brak efektyw
nych dolarów, co przyczyniło się do jego zwyżki. 
Z dewiz słabsza była Holandia i Zurych, mocniej
szy zaś Londyn, Paryż i Sztokholm. Orientacyjny 
kurs Wiednia wynosił 125,67, zaś Włoch 48.55. Zlo
tom tranzakcjl irfe zrobiono żadnych, żądano 4,73,5 
chciano płacić 4.73. 

MALE OBROTY PAPIERAMI PROCENTOWEMl. 
Z papierów państwowych wyróżniana dziś by

ła 5 proc. Pożyczka Dolarowa { 5 proc. Pożyczka 
Konwersyjna, słabsza zaś była 6 proc. Pożyczka 
Dolarowa. Z listów zastawnych utrzymały się 8 
proc. ziemskie; miejskie 1 m. Łodzi. Mocniejsze by 
ly 5 proc. miejskie, straciły zaś na kursie 4 1 4 1 pół 
proc. ziemskie. Obligacjami nie interesowano sie 
zupełnie. 

MALE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI. 
Nawet pomyślne wiadomości do Jakich zaliczyć 

możemy korzystne załatwienie w sprawie zawar
cia traktatu handlowego polsko-nicmieckłego nie 
wpłynęły tia polepszenie sh; sytuacji akcyjnej. — 
Przed giełdą w dalszym ciągu zainteresowanie by 
lo rtkfe, a na samej giełdzie obroty ograniczone 
przy małem zainteresowaniu, choć i Uość materja-
lu była szczupła I niektóre papiery były poszuki
wane. 

W grupie bankowej w dalszym ciągu wyróż
niano Powszechny Bank Kredytowy, a Bankiem 
Polskim robiono po kursach utrzymanych. Małe 
zainteresowanie panowało dla Banków Związku 
Spółek Zarobkowych. 

:o: 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: kilogram masła osełkowego 7 do 7 i pól 
zł.; kilogram masła śmietankowego do 8 zł.; jajka 
3.50 do 4 zł.; jajka skrzynkowe po 3 1 pól zł. za 
mendel; litr śmietany słodkiej 2.30 do 2.70 zł.; litr 
mleka słodkiego 45 do 50 groszy. 

Drób: kura od 5 — 7 do 9 zł.; kurczaki od 3 1 
pół do 5 zł.; kaczka 5 — 7 do 8 zł.; gęś 10 do 14 
zł.; Indyki od 12 do 15 v\ 

ZlemlOpłófly: kilogram ziemniaków 14 do VI 
gr.; klg. buraków 16«do 18 gr.; klg. marchwi 20 do 
24 gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za 100 kilogra
mów): ziemniaki 12 I pól do 15 zł.; buTaki 15 do 
16 zł.; marchew 18 do 22 zl. 

Ogrodoftizna: kopa kapusty 5 do 7 zł.; główka 
kapusty zwykłej 20 do 40 gr.; główka kapusty 
włoskiej 25 do 35 gr.; kilogram grochu polnego 
1.00 do 1.40; klg. fasoli 80 gr. do 1 zl.; klg. bobru 
50 do 70 gr,; klg. cebuli 50 do 60 gr.; klg. cebuli 
cukrowej do 70 gr.; pęczek włoszczyzny 15 gro
szy. 

Owoce: kilogram jabłek do suszenia 40 do 70 
gr.; kilogram jabłek do jedzenia 1 do 1 i pół zło
tego. Kilogram suszonych śliwek od 2 do 3 zło
tych. Sznureczek suszonych grzybów 2 do 3 zL 
2a kilogram suszonych grzybów żądano od 15 do 
IS zł. 

Ruch na rynkach niewielki. 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Młeiski Kinematograf Oświatowy — 

„DĄGFIN" (Grobowiec miłości) 
Dla młodz. — Karjera Chaplina. 

Pcczatek seksów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„AdoHo" —„Strzał wśród dżungli" 
Ptczątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Caslno" — „Ziemia Obiecana" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

.C7arv" —Na wyspie Korsarzy. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 ! 10 

.Corso" — Król Apaszów 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom I »dowv"— „Czarny Raj" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pol. 

— Nasprytniejszy złodziej 
świata. 

„Imperial" - Synowie słońca 
..I.nna" - kino nieczynne. 
..Nowości"— Potnalutku at do skutku.. . 
..Odeon" -Rozbójnik Arsen 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" - Nie dźwiedzie gody. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. T.1S 1 9 wlecz. 

„Splendld". — „Noc miłości" 
Poczttek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnio Pracowników Państwowych 
Zemsta za zdradę. 

Pocz, przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlec*. 

TEATR MIEJSKI. 
Kredowe kolo" dane będzie dziś po raz 26-ty 

na przedstawieniu *po cenach popularnych, poczeni 
na czas dłuższy zejdzie z repertuaru przedstawień 
wieczorowych. 

Jutro o godzinie 2 i pól po południu .Dziady" 
Jla szkół. Pozostałe bilety od 10 rano w cukierni 
iiiitcm od godz. 2 w kasie Teatru. Wieczorem 
powtórzenie ibsenowskiego „Pecr Gynta". P^cza 
tek o godz. 8.30, koniec o godz. 11 m. 50. 

CZARODZIEJSKA FUJARKA". 

Na najbliższa niedziele, na godzinę 12 w pół. 
Teatr Miejski szykuje nową uciechę dia łódzkich 
milusińskich — bajeczkę w 3 aktach J. Poraziń-
skiej „Czarodziejska fujarka". 

TEATR KAMERALNY 
Dziś. o godzinie 9-ej wieczorem premjera sztu

ki w 4-ch aktach Alfreda Savorr'a, osnutej na tle 
słynnej powieści Lwa Tołstoja „Sonata Kreutze-
rowska". W głównej roli Pozdnyszewa — Karo*. 
Adwentowicz. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem melodyjna ope

retka w 3-ch aktach „Grl-Grl" z pp. Zielińską, Nie 
mirzanką,' Jurdzińską, Urbańskim, Góreckim, Tar 
takowiczem w rolach głównych. 

Jutro ixi południu o godz. 4.20 ostatnie przed
stawienie dla dzieci efektownej bajeczki w 4-ch 
odsłonach p. t. „Królewna Kasia" urozmaicona 
tańcami i niespodziankami. 

TEATR POPULARNY W SALI GFYERA 
Jutro i w niedzielę 27 b. m. trzy przedstawie

nia sztuki historycznej w 4-ch aktach z trylogj'. 
H Sienkiewicza p. t. „Azya Tuchay-Beyowtcz". 
Bilety wcześniej do nabycia w kasie teatru, przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 295. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONCT. 
Dziś w dalszym ciągu dwa przedstawienia cie

szącej się rekordowem powodzeniem aktualnej re-
wji politycznej p. t. „Selm na grzybki". Rcwja ma 
zapewnione powodzenie na czas dłuższy. 

TEATR REWJI „RAJSKI PTAK". 
Dziś i dni następnych powtórzenie premiery 

aktualne! rcwji „Jak się da to się zrobi". Począ
tek o godz. 9.15 wieczorem. Bilety w kasie kina 
„Imperial", ul. Zawadzka 16, od godziny 6-e] wie 
Moren1 

Z MIEJSKIEJ GALERII SZTUKI. 
W sobotę, dnia 26 b. m., o godzinie 20-e] ce

niony hlstoTyk sztuki autor monografii o Warsza
wie, prof. dr. Lauterbach, wygłosi w Miejsklcl 
Galerii Sztuki na rzecz Tow. im. Dante Allgh'erl 
odczyt p. t. „Michał Anto! jako twórca formy". 
Nic wątpi rwie zarówno temat, jak I wybitna osobi 
prelegenta zainteresują szerokie sfery publiczno
ści. \ 

O n * * ' * nocrrowa 

£. 279. 

I n 
Olbrzymi gmach przyszłorocznej Światowej wystawy prasowe? w Kolonjl 

został już częściowo wykończony. Widok od strony Renu. 

1(1 

Radjo-kącik 
Piątek, 25-go Mstopada. 
Warszawa. U l i m. — 12.00 I 15.00 Komunika

ty; 15.20 Przerwa; 16.25 Nad program; 16.40 Od
czyt p. t. „Jak zbudowany jest wszechświat", wv 
głosi dr. J. Gadomski; 17.05 Przegląd wydawnictw 
periodycznych omówi prof. H. Mościcki; 17.21 
Odczyt p. t. „Metody selekcji bydła w Itbland.M", 
wygłosi p. Stefan Wiśniewski; 17.45 Koncert po
południowy w wylćohanlu orkiestry Domrzys'ów 
pod dyr. Bazylego Zubrzyckiego; 19.00 Komunikat 
rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p t. 
„Alkoholizm wśród dzieci i młodzieży", wygłosi 
p. Stanisława Adamowiczowa; 19.55 Pogadanka 
muzyczna z cyWu Dzieje muzyki: 20.15 Transmi
sja koncertu symfonicznego z PilharmonJI War
szawskiej; 22.00 Sygnał czasu I komunikaty. Gondole na pomieszczenie pięciu motorów nowego Nad-Zeppelina. 

że eleganckie a zarazem trwałe OBUWIE 
własnej wytwórni (gwarantowanej dobroci) 

moina nabyć tylko w firmie a t 

" (wł. Kwiatkowski) 
Łódź, Główna 52 róg Kilińskiego. 

Obuwie dla wszystkich sfer 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 ga&lnet ffentyitrczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tej, 22-89 
pny przystanku trara. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rana do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco-

j wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
ztote, platynowe i mostki 

W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

P R O S T E K 

Igfc.KOGUTEK 
>^pSv 'USUWA NAJUP0RC2YWSZY 

% * BÓL GŁOWY 

Najlepsza 
jmarka 

światowa. 

Przychodnia ^ ^ L U S i f 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uiza, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu|el2-2 1 5—7, 

K A S 7 F I c h r yp k «s- d « « 
l i n ^ t i i i h noić usuwają o-

ryginalne 
„Pastylki Belgijskie" 

i marką „kogut" a la Valda, bea 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteezna. 

Dr. m e d . 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Dr. med. 

iti I J n s t i h t de ieau c 

Gasechiego 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
zmniejszają guzy (żylaki). Sprze

dają apteki. 

L E C Z N I C A l e k a r z y apecjal istów 
i gab ine t l ekarsko dentystyczny 

G łowna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki zlot* 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocnik. 

W l f i C i S u f w y P a < l a n i e ' łupi**. — 
n f U I U l f łysienie usuwa, „E-
sencja Chinowo C h m i e l o w a " 1 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w e " 
(• kogntklem), Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąsecklego, nl, Freta nr. 16. 

de M-me N e u f e l d d lp l0m4ea .de 
1'Ecole Franca lae d 'Or thoped ie 

E t . Hsssage & 1'Academle de Paria 
Specjalne bygUnicsno-estetycine masase 
twarsy. Odmładzanie cery. Wzmacnianie 
porostu włosów. Rndyhalne leczenie zmar
szczek wągrów, piegów, brodawek i kro
stowatej cery według metody prof. Jacquet 
Uanwanie w łoaów z t w a j i y e l e k 

t r o l i z ą . 
Godziny prsylać od 3—7 

Wschodnia 5T, f r o n t , 3 p ię t ro . 

W tocnkf n V Mn '*.K£'SKr«Sff
i r 

od goda, 11 do 1 po poł. 

U a t o m i a s t 
(Telegram 

Berlin, 26. 11. — N 
Ogłosiło dziś w nc 
Polny komunikat i 

nicmici 
którym informuje, 
tffrcncji Litwino> 
*ócono uwagę n 

Jazające pokojowi 
wutpk agresywneg f*ec Li twy. 
L Komunikat • ten 
pystkim przedstav 

»it', w Berlinie i IV 
posłowi polskici 

c fakcie tym j 
jĄc ccrtralne w ł 
^ polski Olszow? 

WUljmi u i i mta 

S e n s a c y j n e 

I w a 

^ amachu 
^Rady Mi 

(Od własnego 
hWarszawa, 26 tRsI 
gkyd jum Rady f 
Pooraj po południu 

sensacyjnegt 
ŁM-:anow'ic!ie po 
pjniu w komisji 
ps i z nadużyciami 
L . byłego kl< 
y«ziału kredytu dłi 
i ! Gospodarstwa K 
JFczyńskiejro, któr 
™ prezesury przez 

powróci!' 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Dr . Dr. 
Id*l 

Obuwie, I ! ' a f l , .J t , l 
Uzna, m«»J|| 

ra swetry. p$' 
palta na r» Y. jt 
"Kredyt" nl 

23 n r - 1 5 1 P-Ceg ie ln iana 43 Południowa 
— t e l . 41-32. — Specjalista 
Specjalista chorób Chorób s k ó r -
skórnych, wenery- n y c h , w e n e -
cznych i raoczo- ryeznych i m o - " 
płciowych. Leczę- czoplc iowych. lz\ m' 
nie az t . s łońcem Leczenie światłem 

wyżynowera . (Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje od godz Przyjmuie 9 de 11 

i od 5—8 wiecz. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — —. 
Dla robotników * — — _ — 
Na prowincji . — — —. 
Zagranicą m — — — _ 

M L m m r i „Kurier i m * iącznie z!. 7.10 
Odnszcnie do domu 40 gr. 

d. 2.60 
_ 2.20 
.. 3.50 
» 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed łełcslem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 , , . , . „ , 4 . 
Nekrologi . . 25 „ . . ,. m „ 4 
Komunikaty . . , 25 ' „ , ' , „ m „ . 4 „ 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . . 1 0 v . 

Drobne 10 (Jro-zy. r>03zu'uwani2 pracy 5 gr ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

t ST 
Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby V°Ń. ni 

cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 5 0 y 

drożej od cen miejscowych. i 
Firmy zagraniczne o 100 procent droze). , JR 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. u»* 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorari' ł , , l 

tane są za bezpłatne. Jir 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucony^ 

cja nie zwraca. 

l t — JAN AI.FREI 
^ ^ k o ł y Sztuk T 
\LK"torego odczyt 

• c'<i nowej „forr 
o S Ą w . „Dante I 

l e r J ' Sztuki dzisi 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni To.v. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
u l ZsWMadaks.Nr. 1*. 

Za redakcję i wydawnictwo o d p o w i a d a 

CZOl 
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